
W nowohuckiej walcowni

POTRZEBNI są

ROBOTIICY

rp EGOROCZNE lato, jesień i
zima — to okres poważnych

prac związanych z dalszą bu­
dową Kombinatu im. Lenina.

Obecnie, jak i przez cały
bieżący rok a także i później
uwaga budowniczych Huty
koncentrować się będzie w

•zczególności na budowie wal­
cowni. Jest to potężny obiekt.
O skali prowadzonych tutaj
prac świadczą chociażby takie

fakty, jak ilość zużytego w lip-
cu br. betonu na fundamenty
(głównie walcowni). Gdyby
beton ten umieścić w wago­
nach, to utworzony w ten spo-
•ób pociąg liczyłby ich 3.200 i

ciągnąłby się na przestrzeni
80 km!

ul. Demakowa 9 (Osiedle C-2,
Blok 43).

Sprawie werbunku nowych
robotników dla walcowni, jak
i innych rozbudowujących się
wydziałów Huty im. Lenina

więcej uwagi poświęcić muszą
pracownicy oddziałów zatru­
dnienia z poszczególnych po­
wiatowych rad narodowych,
na terenie których istnieją re­
zerwy siły roboczej.

(rw)

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Portugalia likwiduje

wszystkie konsulaty

w Indiach
WIEC

Wyd. H’
Cena 30 gr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rek VII. Kraków, sobota 20, niedziela 21 sierpnia 1955 r. Nr 198 (2158)

DELHI
Rząd portugalski postanowił

zamknąć wszystkie swe kon­
sulaty na terytorium republiki
Indii. Wiadomość tę zakomu-

' nikował na konferencji praso­
wej generalny gubernator por­
tugalskich posiadłości w In­
diach gen. Paul Bernardo Gue-
des, rezydujący w Bengalu.

Zamknięcie konsulatów ge­
neralnych Portugalii na tere­
nie Indii nastąpiło na żądanie
władz hinduskich. Rząd Indii
motywuje ten krok brutalną
akcją władz portugalskich wo-

bez bezbronnych manifestan­
tów hinduskich..

Codzienna realizacja planu
naczelnym zadaniem

fĄto obraz wykonania sierpniowego planu skupu zboża
^flo dnia 19 bm.:

BOCHNIA — 0,5 proc. MYŚLENICE
— 08

BRZESKO ~ 2.4
•b

OLKUSZ — 42
CHRZANÓW — 14,8 bb OŚWIĘCIM — 23

DĄBROWA T. — 63 PROSZOWICE — 3,8
KRAKÓW — 1,8 TARNÓW

— 1,9
MIECHÓW — 1.8 łl WADOWICE — 0,3

9 września rozpoczną się
rokowania między ZSRR

O rozmiarach walcowni mó­
wi także kubatura budynków,
która stanowić będzie więcej,
aniżeli połowa łącznej kubatu­
ry wszystkich hal przemysło­
wych i budynków kombinatu.

Wykonanie tych prac wyma­
ga zatrudnienia setek nowych
robotników nie wykwalifiko­
wanych, ziemnych, jak i mu­
rarzy, cieśli, itd. Tych robo­
tników dotąd brakuje budo­
wie. Dlatego też kierownictwo

Zarządu wznoszącego walcow­
nię apeluje do wszystkich, któ­
rzy pragnęliby uzyskać pracę
przy budowie tego rejonu, aby
zgłaszali się w Biurze Przy­
jęć Robotników: Nowa Huta,

a Niemiecką
Republikę Federalną

Wymiana not między obu rządami
Agencja TASS podaje:
12 sierpnia ambasada ZSRR we Francji otrzymała za

pośrednictwem ambasady Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej notę rządu Niemieckiej Republiki Federalne],
dotyczącą propozycji rządu radzieckiego w sprawie na­
wiązania stosunków dyplomatycznych, handlowych
i kulturalnych między ZSRR i NRF oraz odbycia w tym
celu odpowiednich rokowań.

Mowy turbozespół
w Siłowni Jaworzno II

oddany do eksploatacji

19 sierpnia ambasada ZSRR
we Francji przekazała amba­
sadzie Niemieckiej Republiki
Federalnej odpowiedź rządu
radzieckiego na wspomnianą
notę rządu Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej.

4 Qbm.. nad ranem w naj-
- 'większej w kraju siłowni

►- Jaworzno II zakończane zo­
stały próby techniczne nowego,
piątego z kolei turbozespołu.
Próby wypadły pomyślnie. Po­
tężny agregat, tak jak i po­
przednie dostarczony w całości
przez przemysł radziecki, go­
tów jest do podjęcia eksploata­
cji. Krajowi przybywa nowe,
silne źródło energii elektrycz­
nej.

Nowy turbozespół jest dru­
gim, który jawoi-znicka załoga
zmontowała i przekazała do
produkcji w roku bieżącym.
Robotami montażowymi kiero­
wał jeden z najbardziej zna­
nych budowniczych siłowni ja­
worznickiej i nowohuckiej,
mistrz Wiktor JAMRÓZ.
Szczególnie duży wkład pracy
przy montażu turbozespołu
przekazanego do eksploatacji

wcześniej, niż planowano, wło­
żyły zespoły brygadzistów
GOŁCZYKA, OTTAWY, SI­
WICKIEGO, MISTARZA i
BANASIKA Nad całością
prac czuwali inżynierowie Ta­
deusz STEFFEN i Jan BIE-
NIARZ pracujący w jaworz­
nickiej siiłowni od pierwszych
chwil jej budowy. Radą i fa­
chową pomocą służył niezwykle
popularny wśród całej załogi
radziecki ekspert, inż. NIE­
KRASOW.

Przekazanie nowego turboze­
społu, który podejmie eksplo­
atację po uruchomieniu nowej
rozdzielni energii elektrycznej
w Jaworznie, otwiera ostatni
okres prac przy budowie ja­
worznickiego giganta. Do uru­
chomienia pozostał załodze jesz­
cze tylko jeden, ostatni turbo­
zespół.

(AW)

NOTA RZĄDU NIEMIECKIEJ
REPUBLIKI FEDERALNEJ

(Z 12 SIERPNIA)
Rząd federalny potwierdza

odbiór noty rządu ZSRR z 3
6ierpnia 1955 r., w której rząd
radziecki wyraża życzenie, aby
przewidziane rokowania mię­
dzy delegacjami rządowymi
ZSRR i NRF odbyły się w Mo­
skwie w końcu sierpnia lub na

początku września.

Rząd federalny pragnąłby
zadość uczynić temu życzeniu,
jednakże wobec tego, że wizy­
ta ta wymaga dokonania w

Bonn niektórych przygotowań
sprawiających pewne trudno­
ści wskutek ferii parlamentar­
nych w sierpniu, rząd federal­
ny proponuje, aby rokowania
rozpoczęły się w Moskwie oko­
ło 9 września 1955 r.

W swej nocie z 30 czerwca

1955 r. rząd federalny wyraził
już zgodę na propozycję ra-
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W niedzielę punktualnie o godz. 12

sędzia Ling da sygnał
dc rcżpcczęcie Bieczu

Piłkarze II ligi

wznawiają
rozgrywki

1v Z-i ia,
iii

mo­
ra-

Wszystkich zwolenników
piłkarstwa interesuje coraz

bardziej zbliżające się spot­
kanie międzypaństwowe po­
między Związkiem Radziec­
kim a NRF.

Mecz ten odbędzie się w

Moskwie, na pięknym stadio­
nie Dynamo 21 bm., o godzi­
nie 14 czasu moskiewskiego
(tj. o godz. 12) i transmito­
wany będzie przez radio
skiewskie i wszystkie
diostacje NRF i NRD.

W chwili obecnej w Mo­
skwie przebywają już repre­
zentanci NRF, którzy w pią­
tek przeprowadzili lekki tre­
ning. Mistrzowie świata
przygotowali się do występu,
w Związku Radzieckim bar­
dzo solidnie na zgrupowaniu,
a w ub. wtorek rozegrali o-

statni mecz spaningowy, po
którym wyłoniona została
reprezentacja. Jak już pisa­
liśmy, skład NRF oparty jest
na 8 zawodnikach, którzy
brali udział w mistrzostwach
świata.

.Przed wyjazdem do Mo­
skwy kierownictwo drużyny
NRF przestrzegało przedsta­
wicieli prasy zachodniej
przed zbytnim optymizmem,
powołując się między inny­
mi na wypowiedzi wielu wy­
bitnych fachowców w tej

dziedzinie. Tak więc powta­
rza się wypowiedź znanego
arbitra, który będzie sędzio­
wał ten mecz — Anglika
Linga:

„Zawodnicy radzieccy są
obecnie lepsi od Węgrów".

Także trener państwowy
Herbert powołując się na

wynik meczu ZSRR—Szwe­
cja twierdzi, że radziecka pił­
ka należy obecnie do najlep­
szych na świecie.

*

Interesujące to spotkanie
obserwować będzie 10-oso-
bowa grupa polskich trene­
rów i przedstawicieli GKKF.

(f)

Własenko rekordzistą
świata na 3000 m

z przeszkodami

21 bm. wyścig kolarski

o górskie mistrzostwo

Polski
(ęzytaj na str. 2)

W I lidze, po wstępnych
środowych pojedynkach, ko­
lejny rzut spotkań zapowiada
się jeszcze atrakcyjniej.

W Krakowie miejscowa
Gwardia spotka się z Włók­
niarzem Łódź i jeśli zwycię­
stwo jei nad bydgoska Gwar­
dią jest sygnałem zwyżki for­
my. możemy oczekiwać re­
wanżu za porażkę w Łodzi.
Nie wolno jednak zapominać,
że przodownik tabeli nie łat­
wo zechce zrezygnować z u-

traty pierwszego miejsca, tym
bardziej, że ostatnie spotka­
nie z Ruchem mogło wpłynąć
na jeszcze lepsze zgranie się
łódzkich włókniarzy.

Drugi reprezentant Krako­
wa — Garbarnia ma jeszcze
trudniejsze zadanie od Gwar­
dii. Chłopcy z Ludwinowa wy­
jeżdżała do Warszawy, gdzie
zmierza sie z tamtejsza Gwar­
dia . opromieniona gloria" po
zwycięstwie nad polskim
„Honvedem“ — CWKS.

W pozostałych meczach I li­
gi Lechia Gdańsk gościć bę­
dzie Polonię Bytom, Kolejarz
Poznań — CWKS, Ruch .Cho­
rzów — Gwardię Bydgoszcz,
a Górnik Radlin — Stal So­
snowiec.

Interesująco zapowiadają się
też „pierwsze piłki" w II li­
dze. Wiele drużyn odkryje
swoje karty przed decydują­
cą rozgrywka o awans do eks­
traklasy. Ciekawi nas barckib
forma Cracovii, która ma real­
ne szanse na powrót do gro­
na I ligi. Piłkarze Cracoyii już
w sobotę spotkają się z Tar-

novią i dopiero po tym ich
pierwszym występie będzie­
my mo«li przekonać się. jak
.wykorzystano w drużynie
przerwę w rozgrywkach. Dru­
gi reprezentant Krakowa —

CWKS wyjeżdża do Lipin,
gdzie spotka się z miejscowym
Naprzodem.

Pozostałe drużyny II ligi
grają: CWKS Bydgoszcz —

Budowlani Opole. Górnik By­
tom — Polonia Leszno, Gór­
nik Wałbrzych — Stal Gdańsk,
Górnik Zabrze — Gwardia
Kielce oraz. Sparta Warszawa
— AKS Chorzów.

dziecką z 7 czerwca, przewidu­
jącą omówienie kwestii nawią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych, handlowych i kultural­
nych między obu krajami i

rozpatrzenie związanych z tym
zagadnień. Biorąc pod uwagę,
że w swej nocie z 3 sierpnia
1955 r. rząd radziecki zapropo­
nował także rozpatrzenie
sprawy wymiany dokumentów
odnośnie rozwiązania sto­
sunków dyplomatycznych, jak
również kwestii zawarcia
układu handlowego i podpisa­
nia 'konwencji kulturalnej,
rząd federalny wyraża zgodę
na to, żeby w toku rokowań
omówiono posunięcia, które
wydają się celowe dla przy­
gotowania wymiany takich do­
kumentów i zawarcia odpo­
wiednich porozumień we

wspomnianych dziedzinach.
Rząd federalny uważa, że o-

mówienie sprawy nawiązania
stosunków dyplomatycznych,
handlowych i kulturalnych
stwarza konieczność rozpatrze­
nia innych kwestii politycznie
związanych z problemami wy­
mienionymi przez rząd radzie­
cki, a zwłaszcza tych, któ­
re nie mogą być traktowane
oddzielnie • od kwestii nawią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych między obu krajami. O-
bejmuje to kwestie jedności
narodowej Niemiec, od rozwią­
zania tego problemu zależy
stworzenie systemu zmierzają­
cego do zapewnienia bezpie­
czeństwa europejskiego.

Obejmuje to ponadto kwe­
stie zwolnienia Niemców, któ­
rych się jeszcze zatrzymuje o-

beenie na terytorium Związ­
ku Radzieckiego lub w strefie
jego wpływów, albo którym
czyni się inne przeszkody w

opuszczeniu wymienionego te­
rytorium lub wspomnianej
strefy wpływów. Cały naród
niemiecki gorąco pragnie jak
najszybszego uregulowania tej
kwestii, którą uważa za ko­
nieczny element, normalizacji
swych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim.

Rząd federalny jest przeko­
nany, że w celu osiągnięcia za­
dowalającego rozwiązania pro­
blemów wysuniętych na pier­
wszy plan przez rząd radziec­
ki, konieczne jest, aby między
obu rzadami odbyła się szcze­
ra dyskusja i aby nastąpiło
wzajemne uzgodnienie po­
glądów na wszystkie związane
z tym problemy.

NOTA RZĄDU
RADZIECKIEGO

(z 19 sierpnia)
Potwierdzając odbiór

rządu Niemieckiej Republiki
Federalnej z 12 sierpnia 1955
r., rząd Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich ma

zaszczyt zakomunikować, iż
wyraża zgodę, aby rokowania
z rządową delegacją Niemiec­
kiej Republiki Federalnej z

kanclerzem Adenauerem na

czele rozpoczęły się w Mos­
kwie 9 września.

Rząd radziecki przyjmuje do
wiadomości zgodę rządu NRF
na omówienie sprawy nawią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych, handlowych i kultural­
nych między ZSRR a NRF,
jak również związanych z tym
zagadnień,
wspomnianej ’

NRF kwestii ,

wej Niemiec,
ki nie wątpi,
ZSRR w tej sprawie znane jest
rządowi NRF. Rząd radziecki
nie widzi oczywiście przeszkód
na drodze do dokonania wy­
miany poglądów w tej spra­
wie jak również na temat in­
nych zagadnień międzynarodo­
wych, interesujących obie
strony.

noty

Co się tyczy
w nocie rządu
jedności narodo-
to rząd radziec-

, iż stanowisko

Prace radzieckich uczonych
wyprzedzają w wielu dziedzinach

osiągnięcia innych krajów
Z obrad konferencji w Genewie

GENEWA
Z posiedzenia sekcji fizyki 1 reaktorów oraz sekcji chemii,

metalurgii i technologii. Prof. W. Kondratiew zreferował
kinetyczną metodę stosowania atomów znaczonych. Uczony
amerykański, dr John J. Turkevłch stwierdził w dyskusji,
że genezą referowanych przez niego prac była ogłoszona
przez chemika radzieckiego Bałandina tzw. teoria multiple­
tów. Prof. G. W. Kurdiumow o zastosowaniu promieniotwór­
czych izotopów do badania dyfusji.
19 bm. trwały obrady w

sekcjach specjalnych.
Na posiedzeniach sekcji fi­

zyki 1 reaktorów referowano
prace teoretyczne i badania
doświadczalne, mające na ce­
lu wyznaczenie rozmiarów
krytycznych dla różnych ukła­
dów reaktorowych.

. Prace przedstawione na dzi­
siejszym posiedzeniu tej sekcji,
mają szczególnie duże znacze­
nie dla krajów, które dopiero
przystępują do budowania re­
aktorów.

Sekcja chemii, metalurgii i

technologii rozpatrywała waż­
ne zagadnienie chemiczne
przeróbki paliwa jądrowego,
które częściowo uległo roz­
szczepieniu. Przeróbka polega
ną oddzieleniu poszczególnych
pierwiastków.

Sekcja izotopów promienio­
twórczych omawiała zastoso­
wanie tych izotopów w pracy
badawczej. Trzy referaty po­
święcone były ważnemu z

punktu widzenia teoretyczne­
go i praktycznego badaniu tą
metodą mechanizmu reakcji
chemicznej. u

Wybitny fizyko-chemik, prof.
W. N. Kodratiew, członek A-
kademii Nauk ZSRR, na przy­
kładach prac autorów radziec­
kich zreferował kinetyczną
metodę stosowania atomów
znaczonych.

Następny referent, dr John
J. Turkeyich (Princeton Uni-
versity w USA) omówił zasto­
sowanie izotopów trwałych i
nietrwałych do badania tziw..
reakcji kontaktowych, które
odgrywają olbrzymią rolę w

przemyśle chemicznym.
Wybitny chemik amerykań­

ski, Joseph J. Katz zreferował
prace amerykańskie, w któ­
rych do badań w chemii, zwła­
szcza chemii przemysłowej,
zastosowano tryt. tj. promie­
niotwórczy izotop wodoru.

Posiedzenia sekcji będą
trwać jeszcze 20 bm. przed po­
łudniem. W godzinach popo­
łudniowych odbędzie się po­
siedzenie plenarne, które zam­
knie konferencję.

*

NOWY JORK
Delegacja amerykańska w

ONZ wystąpiła — jak podaje
prasa — z wnioskiem, aby na

porządku dziennym najbliższej

sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ, które rozpocznie się 20
września br. znalazła się spra­
wa „postępu w rozwoju współ­
pracy międzynarodowej w

dziedzinie pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej".

J. F.

Wielki Konkurs
Gazety Krakowskiej",

Woj. Rady Zw. Zawodowych
i Centrali Wynajmu Filmów!!!

Przy ogólnym, ciągle za

niskim wykonaniu, znać
systematyczną poprawę w

Chrzanowskiem, a wśród
powiatów wysokotowa-
ręwych poza Dąbrową,
która najwcześniej rozpo­
częła żniwa, stosunkowo
najszybciej wzrastają pro­
centy w Olkuskiem i Pro-
szowickiem. Nie dali jesz­
cze dowodów aktywności
towarzysze z Miechowa
(wzrost wykonania od 13
do 19 bm. tylko o 0,3 proc.!)
i innych powiatów.

Więcej pomocy dla GRN
• doprowadzenie wszyst­
kich agregatów omłotowych
do trzyzmianowego działa­
nia • pełna aktywizacja e-

kip zakładowych © mobili­
zowanie aktywu gromadz­
kiego do przodownictwa
©wykorzystywanie wszyst­
kich środków propagandy
wizualnej i przez radiowęz­
ły ©likwidowanie wszelkich

„wąskich gardeł” w omło-
tach i transporcie... — oto
niektóre przypomnienia, ja­
kie nasuwa bieżące rozpo­
znanie niedomagań pracy
zespołów powiatowych we

wszystkich prawie powia­
tach.

Szybki skup dobrego,
czystego zboża, terminowa
i przedterminowa realiza­
cja planów — naczelnym
zadaniem dnia.

Wykonalijuż plan roczny!
Cztery gromady — Knykawa, Bukowno-osledle, Kłucie I Bo­

lesław Jako pierwsze w pow. olkuskim I w wo)ewódzwle wy­
konały w całości swe roczne plany skupu.

Oto krótkie sprawozdanie na siego specjalnego wysłannika i

pnodująeej KRZfKAWY, której 5 wsi — Podlesie, Bór Biskupi,
Knykawa, Knykawka I Malobądt — wywiąiały się w całości

z obowiązku wobec państwa.

■NT-aiPtorw postarano się dla
’

wszystkich wsi o dobrze
funkcjonujące młocarnie i

zorganizowano wspólne
klepiska. Nieprzerwanie, na

trzy zmiany przez kilka dni
i nocy dokonywano omło-
tów.

Równocześnie podjęto
szeroką pracę polityczną.
Urządzono we wszystkich
wsiach zebrania, przy każ-
dei sposobności aktywiści
przypominali chłopom o

zaplanowanych dostawach
zbiorowych. W wielu e-

gzemplarzach rozplakato­
wano odezwę Wydaną przez
Pow. Komitet Frontu Na­
rodowego i Zarząd Powia­
towy ZSCh. Intensywnie
pracował radiowęzeł.

Tak umocniono obywa­
telską postawę chłopów,
wzbudzono u nich ambicję
przodowania. Dzień 17 sier­
pnia przyniósł sukces wy­
konania planów poszczę-

gólnych wsi i gromady ja­
ko całości. Tradycyjnym
już zwyczajem, z dekora­
cjami i muzyką krzykawscy
chłopi pod przewodem se­
kretarza organizacji partyj­
nej i przewodniczącego
Prezydium GRN zajechali
na punkt skupu. Do ogólne­
go planu nie brakło ani ki­
lograma...

A jednak brakło tam kil­
ku gospodarzy: średniaka
Jana Porębskiego. Włady­

sława Siodłaka, Józefa Ła-
skawca. Będą musieli w

najbliższych dniach się zde­
cydować. czy pójdą za

przykładem sąsiadów, czy
też zapiszą swymi nazwi­
skami jako niechlubne wy­
jątki listę zalegających.
Wtedy rychło zrozumieją,
że wykonanie planu przez
wieś i gromadę nie zwalnia
nikogo od dopełnienia swe­
go indywidualnego obowią­
zku. (ep)

TELE GRAM
ZESPÓŁ POWIATOWY — WADOWICE

Chłopi w Ryczowie nie mogą młócić bo maszyny ca

chwila się psują stop POM nie przysłał obiecanej przed
3 tygodniami młocarni stop prosimy o pomoc

PREZYDIUM GRN W RYCZOWIE

Młodzi artyści radzieccy
wśród

robotników krakowskicn
W piątek 19 bm. młodzi

artyści radzieccy z delegacji
na V Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów przebywa­
jący obecnie w Krakowie dali
szereg występów artystycz­
nych w krakowskich fabry­
kach. Goście radzieccy wystą­
pili ze swoimi wspaniałymi
pieśniami i tańcami przed ro­
botnikami Huty im. Lenina,
przed hutnikami Skawiny, da­
li koncert dla robotników Za­
kładów Budowy Maszyn i A-

paratury, wystąpili przed gór­
nikami salin wielickich.

Szczególnie entuzjastyczne
przyjęcie zgotowali artystom
radzieckim hutnicy Kombina­
tu im. Lenina. Burzą oklas­
ków i naręczami kwiatów dzię
kowano młodym artystom —

członkom Ukraińskiego Zespo­
łu Tańca. Podobnie gorąco
przyjmowano pieśni i tańce
rosyjskie w Skawinie, gdzie
wystąpiła grupa młodzieżowa
chóru

W
wych
grupy
zabytki Krakowa: Wawel, ga­
lerię malarstwa w Sukienni­
cach, zwiedzili tereny dawnego
obozu koncentracyjnego w Oś­
więcimiu, składając hołd pa­
mięci ofiar faszyzmu.

Przed wyjazdem z naszego
miasta solistka ai tystycznej

grupy młodzieżowej IRINA
ARCHIPOWA powiedziała
przedstawicielowi naszej Ga­
zety:

— Jesteśmy wzruszeni gorą­
cym przyjęciem naszych wy­
stępów. W Nowej Hucie kon­
takt między widownią a sceną
był szczególnie silny; na wi­
downi znajdowała się przecież
w przeważającej części mło­
dzież. Kraków — miasto za­
bytków malarstwa i architek­
tury wywarł na nas głębokie
i niezapomniane wrażenie. By­
liśmy wstrząśnięci grozą O-
święcimia, gdzie zobaczyliśmy
widomy znak zbrodni faszy­
zmu.

Po występach w Krakowie
.młodzi artyści radzieccy
ścili wczoraj wieczorem
sze miasto, udając się do
cławia.

W dniu 17 VIII 1955 r. przy­
była do Warszawy w myśl
umowy między radzieckim
biurem podróży „Inturist"
i „Orbisem" druga, 79-osobo
wa grupa turystów radziec­
kich. W grupie tej znajdują
się m. in. robotnicy, inży­
nierowie oraz studenci z

Moskwy i Leningradu. —

Na zdjęciu: turyści radziec­
cy zwiedzają MDM.

CAF — fot. Mottl

Groźny pożar
w pow. Zamość

im. Piatnickiego.
godzinach popołudnio-
członkowie radzieckiej
artystycznej zwiedzili

cpu-
na-

Wro-

(j)

Przedstawiciele
francuskich kćł
gospodarczych

udają się do ZSRR
PARYŻ

W sobotę rano odleci z Pa­
ryża do Związku Radzieckiego
delegacja komisji produkcji
przemysłowej francuskiego
Zgromadzenia Narodowego.
Pierwszym etapem podróży
jest Moskwa, a następnie róż­
ne okręg: przemyutowł ZSRR.

LUBLIN

W godzinach popołudnio­
wych 18 bm. we wsi Niedzieli-
ska pow. Zamość, wybuchł
groźny pożar, który , mimo e-

nergicznej , akcji ratowniczej
4 ochotniczych straży pożar­
nych i straży zawodowej z Za­
mościa wyrządził duże straty.
W wyniku pożaru spłonęło 10

budynków mieszkalnych i 44

budynki gospodarcze. Spaliło
się również 28 świń, 3 krowy
i 2 konie.

Jak ustalono we wstępnym
dochodzeniu, pożar spowodo­
wały dzieci, pozostawione bez

opieki starszych.
Obecnie na miejscu pożaru

przebywa specjalna komisja,
która bada straty i ustali wy-
tołnęJć pomocy, która zostanie
odzlłhona pogorzelcom.

V
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Największy po konferencji czterech

krok na drodze

Przybycie do ZSRR
delegacji

komisji rolnej
parlamentu

norweskiego
Na zaproszenie Ministerstwa

Rolnictwa ZSRR przybyła 18
bm. do Leningradu delegacja
komisji rolnej parlamentu nor­
weskiego (Storting) z przewo­
dniczącym komisji rolnej Stor­
tingu I. Hoegnestadem na

czele.
Goście norwescy zapoznali

się z miejscami historycznymi
Leningradu. W rozmowie z

przedstawicielami prasy prze­
wodniczący delegacji oświad­
czył, że celem podróży do
ZSRR jest zwiedzenie Wszech-
związkowej Wystawy Rolni­
czej oraz kołchozów i sowcho-
zów. instytutów naukowo-ba­
dawczych, jak również pozna­
nie życia ludzi radzieckich.

Jak donosi rozgłośnia japońska, wys­
pę Hokkaldo nawiedziły ulewne deszcze,
które spowodowały powódź w północnej
I środkowej części wyspy. Wodą zato­

piła blisko 5 tysięcy domów i około ó

tysięcy hektarów pól
osób poniosło śmierć,
tach przerwana została

lejowa.

ryłowych. Kilka

W wielu punk-
komunlkacja ko-

*

Władza Nepalu udzieliły międzynaro­
dowej ekspedycji himalajskiej pozwo­
lenia na dokonanie jeslenią bieżącego
roku wyprawy na szczyt Lhotse, naj­
wyższy z niezdobytych Jeszcze szczy­
tów himalajskich o wysokości 8.492 m

nad poziomem morza.

*

18 Łm. zastrajkowało 2 tysiące ro­
botników zatrudnionych przy urządzaniu
dorocznej wystawy radiowej w Londy-
oie, której otwarcie zapowiedziano na

24 sierpnia.
Jak donosi prasa angielska, przyczy­

ną strajku jest żądanie podwyżki plac,
wysunięte przez 500 elektrotechników.

*

Czasopismo „Documentl dl Vlto Ita-

łlana" opublikowało niektóre dane do­

tyczące emigracji robotników włoskich

po drugiej wojnie światowej. Z danych
wynika, że do dnia 51 grudnia 1954 r.

wyemigrowało z Włoch 1.505.425 Wło­
chów. Z liczby tej 285.854 osoby po­
wróciły do kraju. Tak więc 1.219.571

Obywateli włoskich opuściło swą ojczyz­
nę z powodu braku pracy.

do zapewnienia pokoju
Ucsetti świata 0 konferencji

atomowej w Genewie

Międzynarodowa konferencja genewska — to początek
nowego etapu w pracach nad wykorzystaniem energii ato­
mowej dla dobra ludzkości, w rozwoju współpracy między
uczonymi różnych krajów, to doniosły sukces sprawy po­
koju na całym świecie. Tak oceniają to wielkie spotkanie
przedstawicieli
i prasa.
Oto wypowiedzi

bitnych uczonych
krajów, udzielone przedstawi­
cielowi dziennika „Prawda".

Prof. ERNEST LAWRENCE
(USA): „Jestem zachwycony
znakomitymi osiągnięciami u-

zyskanymi w Rosji w dziedzinie
pokojowego wykorzystania e-

nergii atomowej. Bardzo podo­
bał mi się referat Wekslera.
Wywarło na mnie wielkie wra­
żenie jego oświadczenie, że w

Rosji buduje się największy na

świecie akcelerator naładowa­
nych cząstek (synchrofazo-
tron). Jest to nowy wkład do
sprawy dalszego rozwoju fizy­
ki atomowej."

Wiceprzewodniczący konfe­
rencji genewskiej, JOHN CO-
CKCROFT (Wielka Brytania):

„U nas w Anglii z uznaniem
ocenia się wysiłki Rosjan w

dziedzinie prac naukowo-tech­
nicznych nad wykorzystaniem
energii atomowej. ,

Konferencja genewska — to

początek szerszej współpracy
między uczonymi i na tym po­
lega jej wielkie znaczenie."

Wysokj komisarz Francji do
spraw energii atomowej, wice­
przewodniczący konferencji
genewskiej FRANCOIS PER-
RIN: ‘

.

— to wielki sukces. Jej zwoła­
nie zbiegło się z ogólną poprą,
wą sytuacji. Obecnie poznaliś­
my liczne tajemnice naukowe
w dziedzinie energii atomowej.

nauki z całego świata uczeni, politycy

kilku wy-
z różnych

Na tym polega głównie znacze­
nie konferencji.
. Uważam, że najbardziej in­
teresujące referaty były przed­
stawione na konferencji przez
uczonych radzieckich. Ich wkład
do osiągnięcia sukcesu konfe­
rencji genewskiej jest poważ­
ny."

JOSEF MATTAUCH (Nie­
miecka Rępublika Federalna):
— „Sądzę, że konferencja ta

jest wielkim wydarzeniem,
które powinno powtarzać się
co trzy lata.

Osobiście uważam, że konfe­
rencja genewska jest wielkim
krokiem naprzód w pokojowym
wykorzystaniu energii atomo­
wej, szczególnie zaś w otrzy­
mywaniu energii elektrycznej z

reaktorów atomowych. W tej
dziedzinie za jeden z najbar­
dziej interesujących referatów
uważam referat prof. D. 1.
Blochincewa o radzieckiej ele­
ktrowni atomowej".

Prezes włoskiego Krajowego
Komitetu do Spraw Eadań nad
Energią Atomową — FRAN­
CESCO GIORDANI: — „Kon­

ferencja
pierwszy
uczonym
wymianę

geneioska po raz

umożliwiła wszystkim
świata spotkanie oraz

poglądów i informa-
„Konferencja genewska.. cji w dziedzinie, która do nie­

dawna otoczona byłą tajemni­
cą. Świetny początek. Koniecz­
ne jest, byśmy wspólnymi wy­
siłkami wykorzystali to dla do­
bra ludzkości".

— Po raz pierwszy po woj­
nie — oświadczył prof. Infeld
— wracamy do pojęcia nauki

jako dorobku międzynarodowe,
go. Mur dzielący uczonyoh z

różnych krajów został przeła­
many.

W dniu 18. VIH. 1955 r.

w Prezydium Rady Mini­
strów w Warszawie, odbyło
się przyjęcie dla młodzieży
i dzieci Polonii zagranicz­
nej, którzy spędzili waka­
cje w kraju.

Na zdjęciu: minister o-

światy Witold Jarosiński
wśród uczestników przyję-

- ---

„—,——-
--- --- -- -

*

Prof. Infeld wyraził zdanie,
I że na porządku dziennym naj-
i bliższej konferencji powinno

być poruszone zagadnienie od­
powiedzialności pracownika na­
ukowego za działalność na rzecz

pokoju oraz zagadnienie szko­
dliwego wpływu prób z bronią
jądrową. Prof. Infeld również
wysoko ocenił naukowe znacze­
nie konferencji, podkreślając
znakomitą zgodność wyników
uzyskanych w różnych krajach.

Zdaniem prof. Infelda, kon­
ferencja wykazała mniej wię­
cej wyrównany poziom nauki
Zachodu i nauki radzieckiej.
Uczeni zachodni znajdują się
pod silnym wrażeniem wyso­
kiego poziomu nauki radziec­
ki :ej. Uczeni z Zachodu i
Wschodu odnoszą się obecnie
do siebie z wzajemnym szacun­
kiem. Obie strony mogą się je­
szcze od siebie wiele nauczyć.

Prof. Infeld ocenił konferen.
cję jako największy po konfe­
rencji wielkiej czwórki krok na

drodze do zapewnienia pokoju.
Zdaniem prof. Infelda, obecna
konferencja przeszła wszelkie
oczekiwania.

Prowokacyjne

żądanie
li Syn Mana

LONDYN
Jak podaje agencja Reute­

ra, w kołach oficjalnych ONZ
potwierdza się, że władze po-
łudniowo-koreańskie zwróci­
ły sie do sekretarza general­
nego ONZ Hammarskjoelda z

prośba, aby użył swego wpły­
wu i przyczynił się do „roz­
wiązania" Komisji Nadzorczej
Państw Neutralnych w Korei.

Robotnicy Nantes

walczą o swe prawa
PARYŻ

Stoczniowcy, metalowcy, robotnicy budowlani Nantes
(dep. Lołre-Inferieure) wystąpili solidarnie o poprawę wa­
runków bytu. Przedsiębiorcy początkowo przyrzekli uwzglę­
dnić postulaty robotników, później jednak cofnęli swe przy­
rzeczenie. W Nantes doszło

Konflikt między robotnika­
mi przemysłowymi w Nantes
a pracodawcami poważnie się
zaostrzył. Podczas czwartkor
wych starć między metalow­
cami, stoczniowcami i robot­
nikami zakładów lotniczych
Nantes z jednej strony a po­
licją i republikańskimi oddzia­
łami bezpieczeństwa — z dru-

bamly szpiegów
w Mukdenie

PEKIN

Jak donosi „Żenminżipao władze

bezpieczeństwa ChRL aresztowały w

Mukdenie szajkę agentów wywiadu a-

ffierykańsko-czangkalszekowskiego Szpie-
I gom udało się przeniknąć do urzędów

państwowych I przedsiębiorstw, gdzie

prowadzili działalność wywrotową zbie­

rając informacje o charakterze woj­
skowym, politycznym i gospodarczym.
Szerzyli oni również fałszywe pogłoski

.i kolportowali antypaństwowe ulotki.

Zdobywszy broń przygotowywali się do

aktów dywersji i terroru. W najbliż­
szym czasie szajka ta stanie przed są­
dem.

do burzliwych manifestacji.
giej, około 80 osób zostało
rannych. Przedsiębiorcy ogło­
sili lokaut. W Nantes odbywa­
ją się potężne demonstracje
robotników.

W piątek rano, gdy robot­
nicy zgłosili się do pi«.cy, za­
stali fabryk, zamknięte i ob­
sadzone przez policję i oddzia­
ły bezpieczeństwa. Ta prowo­
kacja ze strony przedsiębior­
ców wywołała powszechne o-

burzenie. Kierownictwa wszy­
stkich central związkowych
odbyły wspólne posiedzenie,
postanawiając zwołać na po­
południe wiec protestacyjny z

udziałem około 15 tysięcy ro­
botników. Jak donosi agencja
France Presse, władze nadsy­
łają do Nantes nowe oddziały
bezpieczeństwa i wojska. Nad
miastem patrolują helikopte­
ry. Oczekiwany iest wybuch
strajku solidarnościowego we

wszystkich zakładach przemy­
słowych i urzędach Nantes.

Dziennik „Liberation" w do­
niesieniach z Nantes potępia
przedsiębiorców za zerwanie
porozumienia w sprawie pod­
wyżki płac wkrótce po jego
podpisaniu oraz za zamknięcie
fabryk. Dziennik podkreśla, że

napięcie w Nantes stale rośnie.

m&Ecdu

RUTKGWSKI

Rootrzeteni w sierpniu

W. HIBNER

1925 r. « wyroku

OBWSO

sądu warszawskiego

Wojsko i policja majq ułatwić

rządowi francuskiemu
rozwiązanie kryzysu politycznego w Maroku

PARYŻ
Dzienniki paryskie podają, że rząd Edgara Faure‘a na po­

siedzeniu w dniu 18 bm. postanowił nadal realizować przy­
gotowany poprzednio przez „Komitet koordynacyjny do
spraw Afryki północnej" plan rozwiązania kryzysu polity­
cznego w Maroku.

Plan ten -p jak wiadomo —

przewiduje utworzenie rządu
Maroka przez obecnego sułta­
na Ben Arafę. Ponieważ jed­
nak Ben Arafa zawiadomił, iż
w ciągu kilku dni nie może
uformować rządu, Rada Mi­
nistrów Francji dała mu jesz­
cze pewien okres na przepro­
wadzenie konsultacji. Według
informacji dzienników, Ben
Arafa ma utworzyć rząd do
końca przyszłego tygodnia.

Ponadto postanowiono po­
wołać francuską delegację
rządową do przeprowadzenia
konsultacji z przedstawiciela­
mi różnych marokańskich
ugrupowań politycznych. Kon­
sultacje te mają się zacząć
22 bm.

Tymczasem w Maroku na­
pięcie rośnie z dnia na dzień.
„Wiele milionów Marokańczy­
ków — donosi agencja Reute-

ra — przygotowuje się do ma­
nifestacji w dniu 20 sierpnia,
tj. w drugą rocznicę obalenia
przez Francuzów Sułtana Sidi
Mohammeda". Władze francu­
skie ściągają do miast maro­
kańskich liczne posiłki woj­
skowe i policyjne. Do Casa­
blanki, Rabatu i Fezu, które
są głównymi ośrodkami oporu,
przybyły nawet oddziały spa­
dochroniarzy. W arabskiej
dzielnicy Casablanki odbyły
»ię już pierwsze manifestacje
ludności przeciwko francu­
skim kolonizatorom. Oddziały
wojska i policji zaatakowały
manifestantów, zabijając 5
i raniąc 8 osób. Dowództwo
wojsk amerykańskich stacjo­
nujących w Maroku poleciło
żołnierzom i oficerom, by w

ciągu najbliższych kilku dni
nie opuszczali koszar.

Krew wsiąkła w ziemię.
Myśmy z tej krwi.
ziś mija 39 lat od dnia, w

którym na stoki Warszaw­
skiej Cytadeli weszli trzej bo­
jownicy Komunistycznej Par­
tii Polski: tkacz Władysław
Hibner, ślusarz Henryk Rut­
kowski i tokarz Władysław
Kniewski. Ujęci przy wykony­
waniu partyjnego wyroku na

prowokatorze Cechnowskim,
skazani zostali przez burżua-

zyjny wymiar sprawiedliwości
na śmierć przez rozstrzelanie.

Byl to rok 1925. Za niespeł­
na 12 miesięcy reakcja z Pił­
sudskim na czele doprowadzić
miała do faszystowskiego prze­
wrotu. Za rok rozpocząć się
miał ostatni akt sanacyjnej
niepodległości, której finałem

był wrzesień 1939 roku.

„Dziewięć dziesiątych miesz­
kańców Polslfi skazanych jest
na głód i nędzę: głodują robo­
tnicy, głodują masy chłopskie,
głoduje inteligencja i urzędni­
cy państwowi tysiącami wyrzu­
cani na bruk. Rząd dzisiejszy
traktuje dziewięć dziesiątych
mieszkańców Polski jako wro­
gów, których przemocą utrzy­
mywać należy w ryzach posłu­
szeństwa".

Tak oceniał ówczesną sytua­
cję Manifest KPP, jedynej re-

wolucyjnej partii, która nie u-

stawala w obronie interesów
ludu, która nie ustawała w

walce o władzę robotniczo-

chłopską, partii, której czer­
wone sztandary wykwitały w

najruchliwszych punktach
miast, partii, której głos prze­
nikał przez grube mury ga­
binetów ministerialnych do­
magając się dla narodu wol­
ności i prawa stanowienia o

swym losie.

tf1 ały aparat burżuazyjnej
przemocy rzuciła sanacja

przeciwko robotnikom — par­
tyjniakom, zdając sobie spra­
wę z siły ideologicznej i or­
ganizacyjnej skupionej w KPP.

Tysiące komunistów i działa­
czy postępowych zapełniały
burżuazyjne więzienia. Nic
wahano się użyć przeciwko
KPP najbardziej zatrutej bro­
ni — prowokacji. Partia nie
uznawała terroru indywidual­
nego jako metody walki. Zmu­
szona jędnak była do samoo­
brony. Wykonania wyroku na

Cechnowskim podjęli się towa­
rzysze Hibner, Rutkowski i
Kniewski.

Leżąc w wilgotnej
śmierci pisał Hibner do

dżiny:
„Proszę was bardzo o

byście mej śmierci nie oplaki-

czerwone

napisem
proletaria-
burżuazyj-

to,

wali aa bardzo. Pamiętajcie o

tym, że ginę nie za żadną hań­
biącą sprawę, lecz w walce, w

której już bardzo dużo ludzi
wcale nie gorszych ode mnie ży­
cie oddało".

W tym czasie, kiedy na sto­
kach Cytadeli odezwały się
cztery salwy, na ulicach War­
szawy zajaśniały
transparenty z

„Cześć bohaterom
tu!" Echo zbrodni

nych oprawców obiegło cały
kraj, poruszyło sumienie całe­
go postępowego świata.

Oamięć o tych żołnierzach
M rewolucji przez lata krzepi­
ła serca komunistów i wszyst­
kich patriotów. Ich bohater­
stwo żywe było w szeregach
Polskiej Partii Robotniczej i

Związku Walki Młodych.
Nieugięta postawa komuni­

stów, hart ducha i głęboka mi­
łość do partii i Ojczyzny jest
pięknym przykładem dla
członków PZPR i dla jej głów­
nego pomocnika — ZMP. W

całym odrodzonym kraju chy­
limy dziś czoła przed Hibne­
rem, Rutkowskim, Kniewskim
— bohaterami nieugiętej par­
tii, bohaterami, którzy zginęli,
abyśmy mogli żyć w radości i

spokoju.

Wokół podróży Adenauera

Jak już donosiliśmy, w śro­
dę przybył do Bonn ambasa­
dor Niemieckiej Republiki
Federalnej w Waszyngtonie,
Krekeier. Prasa podaje, że

przywiózł on pismo Dullesa do
Adenauera, w sprawie podró­
ży kanclerza do Moskwy. Pi­
smo to ma być wręczone Ade-
nauerowi osobiście nrzez Kre-
kelera w przyszły poniedzia­
łek.

Zachodnio-niemiecka agen­
cja DPA informuje, że Ade­
nauer zapozna przedstawicie­
li frakcji parlamentarnych
partii wchodzących w skład

koalicji rządowej '-ze swym
programem rozmów moskiew­
skich. Minister spraw zagrani-

Perozumienie

bułgarsko-greckic
SOFIA

Bułgarska Agencja Telegra­
ficzna donosi, że 18 bm. pod­
pisane zostało porozumienie
bułgarsko-greckie w sprawie
zapobieżenia incydentom gra­
nicznym oraz w sprawie słu­
pów granicznych.

cznych NRF von Brentano za­
prosił już w tym celu przewo­
dniczących frakcji do Bonn na

początek września.
W kołach dziennikarskich w

Bonn zwracają uwagę na fakt,
że Adenauer 6tara się unikać

Szerszego informowania opinii
publicznej w sprawie swej po­
dróży do Moskwy i dlatego o-

granicza się do rozmów na

szczeblu rządu lub z przewod­
niczącymi frakcji parlamen­
tarnych partii koalicyjnych.

Wielka powódź
w Stanach Zjednoczonych

Wskutek ulewnych deszczów
trwających od kilku dni w

USA wiele rzek wystąpiło z

brzegów zalewając wielkie ob­
szary pól i szereg miejscowości
w’ stanie Massachusetts, pół­
nocnej części stanu Virginia
oraz w części stanów Connec­
ticut, New York i New Yersey.
Na wielu liniach kolejowych
został przerwany ruch. Ewa­
kuowano tysiące osób z miej­
scowości zagrożonych powo­
dzią. Są liczne ofiary w lu­
dziach.

Najlepsi kolarze Polski
wijrugzHja im rfrassg

Niedzielny 1 wyścig kolarski
Kraków — Zakopane — Kuź­
nice o tytuł. górskiego mistrza
Polski zapowiada się nadzwy­
czaj atrakcyjnie. Na liście zgło­
szeń figuruje ponad 100 kola­
rzy. Tegoroczny wyścig będzie
miał wyjątkowo silną obsadę:
CWKS zgłosił 30 zawodników

Własenko
rekordzistą świata

na3.WOGm•

TTjo 19 dniach kryzysu rządowego w
fr* Indonezji utworzony został rząa. Na

jego czele stanął premier Burhanud-
din Harahap, dotychczasowy przewodni­
czący frakcji parlamentarnej — Masju­
mi. W ten sposób do władzy w Indone­

zji doszła znajdująca się dotychczas w

opozycji reakcyjna partia Masjumi. W
skład nowego rządu weszła również
partia prawicowo-socjalistyczna (PSI).

Już od szeregu miesięcy wiadomości
nadchodzące z Indonezji wskazywały, że

reakcja dokłada wszelkich starań, by
obalić koalicyjny rząd premiera 8a-
śtreamidjojo — rząd opierający się . na

koalicji Indonezyjskiej Partii Narodowej
(FNI) i innych mniejszych partiach bur-

żuazyjno-demokratycznych. Rząd Sa­
stroamidjojo cieszył się poparciem Ko­
munistycznej Partii Indonezji, ponieważ

na arenie międzynarodowej występo­
wał on zdecydowanie przeciwko polityce
tworzenia bloków wojennych w Azji,
przeciwko kolonializmowi, a za współ­
pracą wszystkich państw azjatyckich.
Warto przypomnieć, że rząd premiera
Sastroamidjojo był jednym z inicjato­
rów konferencji w Bandungu, w polityce
wewnętrznej rząd Sastroamidjojo kon­
sekwentnie zmierzał do demokratyzacji

życia w Indonezji, co znalazło wyraz m.

in. w zniesieniu zakazu strajków oraz

we wprowadzeniu tzw. ustaw agrar­
nych, które przyznały chłopom prawo
do ziemi odebranej obszarnikom po
zwycięstwie nad Japończykami i za­
wiesiły akcję usuwania chłopów z tych
gruntów.

Polityka rządu Sastroamidjojo zyski­
wała Indonezyjskiej Partii Narodowej
oraz Komunistycznej Partii Indonezji,
która politykę tę popierała — sympatię
całego kraju. Rosły wpływy tych partii.
Tego właśnie wzrostu wpływów obu

tych partii śmiertelnie obawiały się par­
tie reakcji indonezyjskiej — Masjumi i
PSI. Te obawy były tym większe, że
we wrześniu odbyć się mają w Indo­
nezji wybory do parlamentu.
IX J alka podjazdowa Masjumi i PSI

’ ’

przeciwko rządowi Sastroamidjojo
trwała już od dłuższego czasu. Do róż­
nych metod uciekały się obie te partie,
usiłując przechwycić władzę w swoje
ręce jeszcze przed’ wyborami, by móc
przynajmniej w pewnym stopniu wpły­
nąć na ich wyniki. Jedną z tych metod
było mniej lub bardziej jawne popiera­
nie działających na terenie
faszystowskich organizacji
nych, takich jak „Dai-ul
„DI“ czy „Tontara Islam
— „TII“. O charakterze tych organi­
zacji wymownie świadczy fakt, ■że w

czasie trwania konferencji banduńskiej
Darul Islam przygotowywał „marsz na

Bąndung".
Bezpośrednią przyczyną upadku rzą­

du Sastroamidjojo była akcja oficerów
powiązanych z Masjumi. Odmówili oni
podporządkowania się nowomianowa-
nemu szefowi sztabu wojsk lądowych,
gen. Utojo, oficerowi bardzo zasłużone­
mu w okresie walk wyzwoleńczych,
znanemu ze swych postępowych prze­
konań. Akcja oficerów, z miejsca po­
parta przez Masjumi i PSI, spowodowa­
ła dymisję ministra obrony narodowej
i wystąpienie z koalicji paru mniejszych
partii burżuazyjnych. Rząd Sastroami­
djojo zmuszony był podać się do dymisji.

Rozpoczął się długotrwały kryzys rzą­
dowy. w czasie którego Masjumi i PSI
usiłowały wszelkimi sposobami dopro­
wadzić do utworzenia rządu, w którym
grałyby pierwsze skrzypce. Po 19 dniach
zamiary te uwieńczone zostały sukce­
sem.

Indonezji
pedziem-

Islam" —

Indonesia"

Jak podkreśla prasa zachodnia, nie­
małą rolę odegrał fakt, że prezydent
Sukamo, będący w swoim czasie wy­
bitnym przywódcą Indonezyjskiej Par­
tii Narodowej, przebywał właśnie w

Mekce na pielgrzymce, a zastępował go
wiceprezydent Hatta, znany ze swych
sympatii dla Masjurni.
IV owy rząd pozostawać będzie u wła-

’

dzy najwyżej przez 5 miesięcy, to

znaczy do chwili ukonstytuowania się
nowego parlamentu pochodzącego z

wyborów. Jednakże, jak to stwierdza
komunikat Indonezyjskiej Partii Naro­
dowej, nie ulega wątpliwości, że prze­
chwycenie władzy przez ludzi z partii
Masjumi oznacza w życiu narodu indo­
nezyjskiego „nie krok naprzód, lecz
krok wstecz". O tym, w jakim kierun­
ku pójdą wydarzenia w Indonezji i w

jakiej atmosferze przeprowadzona zo­
stanie kampania wyborcza i odbędą się
wybory', wymownie świadczy fakt, że

indonezyjska żandarmeria wojskowa a-

resztowała szereg osobistości znanych
ze swych postępowych przekonań.

Naród indonezyjski stanął w obliczu
trudnych dni. Walką, którą musi toczyć,
jest niełatwa. Jest bowiem tajemnicą
publiczną, że Masjumi i PSI cieszą się
pełnym poparciem kół imperialistycz­
nych. Prasa zachodnia podkreśla, że
nie jest dziełem przypadku, iż właśnie
w przeddzień. kryzysu rządowego przy­
był do Indonezji ambasador USA w Sy­
jamie.

W tej trudnej walce, jaką siły postę­
pu toczyć będą w Indonezji, towarzy­
szyć im będzie sympatia narodów, któ­
re z pełnymi uznaniem oceniały dotych­
czasową politykę rządu indonezyjskie­
go — politykę pokoju i przyjaznej
współpracy między państwami, nieza­
leżnie od ich ustroju.

W Saarze przypomina się
rok 1&35

Niektóre dzienniki zagraniczne komentując ostatnie wy­
darzenia w Saarze czynią aluzję, że powtarza się tam hi­
storia z roku 1935, tj. historia hitlerowskiego „plebiscytu".
Obecna kampania plebiscytowa obfituje coraz bardziej
w ostre starcia, burzliwe demonstracje i bójki.
18 bm. doszło do poważnych

starć między -policją a pronie­
miecko nastawionymi manife­
stantami w miejscowości St.
Ingbert. Premiera rządu Saa-
ry — Hoffmana, który przybył
na wiec, powitano gwizdami i
wrogimi okrzykami. Między
manifestantami a policją do­
szło do ostrego starcia. Kilka
osób zostało rannych. W zwią­
zku z proniemiecka demon-
stracją w Neunkirchen, która

odbyła się 18 bm., rząd Saary
wydał komunikat stwierdzają­
cy, że demonstranci użyli prze­
ciwko policji gazu-łzawiącego.

Sytuacja w Saarze wywołu-

je poważne zaniepokojenie we

Francji. Dziennik „Combat"
stwierdza, że wydarzenia w

Saarze mogą doprowadzić do
zamącenia stosunków niemiec-
ko-francuskich. W Paryżu ob­
serwuje się z rozgoryczeniem
— oświadcza dziennik — jak
filia partii Adenauera w Saa­
rze przekreśla ważny układ —

niemiecko-francuskie porozu­
mienie w sprawie Saary.

„Istnieje obawa — pisze
dziennik angielski „Daily Te-

legraph", że stosunki niemiec­
ko-francuskie wejdą w fazę
nowego kryzysu".

Imponujący rozwój przemysłu
hutniczego Jugosławii

MOSKWA
Agencja TASS donosi z Bel­

gradu:
Dziennik „Vęcernje Novosti ‘

omawia rozwój przemysłu hut­
niczego Jugosławii w okresie
powojennym. W 1954 r. wy­
produkowano w Jugosławii
350.000 ton surówki i 616.000
ton stali, podczas gdy w 1939
r. produkcja surówki wynosi­ła 101.000 ton, a stali —235.000

ton.
Ośrodkiem hutnictwa żelaza

w Jugosławii jest kombinat
hutniczy „Zenica". W 1952 r.

w kombinacie tym zakończo­
no montaż zgniatacza walcow­
ni o wydajności 450.000 ton
rocznie. W 1954 r. oddano do
użytku nierwszy wielki piec,
który produkuje 600 ton me­
talu na dobę, tj. więcej niż

wszystkie wielkie piece przed­
wojennej Jugosławii. W kom­
binacie buduje się jeszcze dwa
wielkie piece. Kombinat „Ze-
nica" będzie produkował ro­
cznie 600 tys. ton surówki,
750.000 ton stali, 520.000 ton

wyrobów walcowanych i
20.000 ton wyrobów kutych i

tłoczonych. Koksownia kom­
binatu dawać będzie 400.000
ton koksu.

Wielkie znaczenie dla go­
spodarki narodowej ma sta­
lownia w pobliżu Sarajewa,
którei pierwszy oddział uru­
chomiono w końcu roku ubie­
głego.

Dobiega końca budowa kom­
binatu' hutniczego „Sisak".
Moc tego kombinatu wynosi
50.000 ton rur bezszwowych
rocznie.

zawodach lekkoatletycz-
podczas V-Letniej Sparta

z przeszkodami
Na

i nych
kłady Związków Zawodowych
ZSRR duży sukces odniósł
młody biegacz zrzeszenia „Bu-
riewiestnik" — Własenko, usta­
nawiając nowy rekord świata
w biegu na 3.000 m z przesz­
kodami wynikiem—8.45,4. Taki
sam wynik jak Własenko uzy­
skał w ubiegłym miesiącu Fin
Karvonen. Oficjalny rekord
świata na tym dystansie nale­
ży do Węgra Rozsonyj (8.49,6)
i ustanowiony został w roku
ubiegłym na mistrzostwach Eu­
ropy w Bernie.

Rekordowy wynik

w ocsHta i

holenderskiej
Na zawodach pływackich w Amster­

damie rekordowy wynik osiągnęła Ho-

lenderka De Nais. która dystans 880

yardów przepłynęła w czasie 10.58,01.

Wynik ten jest lepszy od dotychczaso­
wego rekordu świata, który należał do

Holenderki Krajch i wynosił 11,02.00.

Śliwa po raz trzeci
przegrywa

w Goeteborgu
W III rundzie międzynarodowego tur­

nieju szachowego o mistrzostwo świata

w Coeteborgu reprezentant Polski śli­
wa poniósł trzecią kolejną porażkę
przegrywając z czołowym szachistą ra­
dzieckim Bronstelncm.

W pozostałych partiach, miody sza­
chista Argentyny Panno pokonał swego
rodaka Gulmarda, a reprezentant Ju­

gosławii Fuderer zwyciężył Blsąuera
(USA). Partio Pachman (CSR) — Unzl-

cker (NRF), Radar (Jugosławia) —

Stąhlberg (Szwecja), Spasski — Petrc-

sjan (obaj ZSRR), Heller (ZSRR) —

Disnncr (Holandia) llwickl (ZSRR) —

Szabo (Węgry), zakrńczyly się remisa­
mi. Pozostałe dwie partie Męcina (We­
nezuela) — Filip (CSR) oraz Pilnik —

Nnjdorf (obaj Argentyna) zostały odło­
żone.

z Królakiem, Więckowskim f
Drążkowskim na czele, Gwar­
dię reprezentować będzie 12-
osobowa ekipa z reprezentanta­
mi Polski Lasakiem i Grabow­
skim, wśród reprezentantów
Sparty znajdijją się m. in. Pre-.
czyński, Pruski i Panek, znani
z udałegó debiutu w Wyścigu
Dookoła Warmii i Mazur.

Start honorowy do wyścigu
nastąpi sprzed lokalu WKKF

przy ul. Manifestu Lipcowego
27 o godz. 10.30. Kolarze prze-
jadą następnie ulicami Krasiń­
skiego, Konopnickiej i Zako­
piańską na miejsce startu o-

strego przed Fabryką Arma­
tur. Meta wyścigu znajdować
się będzie obok stacji kolejki
linowej w Kuźnicach.

Gładkie zwycięstw
ping-pongisfów

japońskich
w Warszawie

19 bm. odbył się w Warsza­
wie mecz Tokio—Warszawa w

tenisie stołowym. Zdecydowane
zwycięstwo odnieśli zawodnicy
japońscy 5:0. W jednym tylko
spotkaniu zawodnik polski po­
trafił zagrozić przeciwnikowi.’
Zawodnikiem tym był Rosłan,
który w spotkaniu z Kobayashi
w trzecim, decydującym secie
prowadził już 19:16. Niestety,
nie wytrzymał on nerwowo i
w rezultacie przegrał seta
20:22.

Wyniki pozostałych spotkań:
Gra pojedyńcza:
Tsunoda (Japonia)—Caliński

(Polska) — 21:19, 21:14, Ko­
bayashi (Japonia) — Rosłan
(Polska) — 21:16, 18:21, 22:20,
Tsunoda (Japonia)—Rusiński
(Polska) — 21:11, 21:14, Kobay.'

ashi (Japonia)—Rogowicz (Pol­
ska) — 21:17, 21:15.

Gra podwójna:
Tsunoda, Kobayashi—Rusiń­

ski, Caliński — 21:18, 21:17. •

.. ., ..... w

OW Warszawa

prewadzi

w zawodach slrzeEccktch
We Wrocławiu w ramach

IV Centralnej Spartakiady
Wojska Polskiego rozgrywane
były dalsze konkurencje za­
wodów strzeleckich.

KB-5 1. Zapisek (OW War­
szawa) — 20/8Ó,

PW-1. 1. Kiszka (CWKS) —

465 pkt,
Drużynowo pierwsze miejsce

w tej konkurencji zajął OW
Warszawa zdobywając łącznie
2.153 pkt
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W SPRAWIE OPIEKI
NAD PRACUJĄCYMI

INWALIDAMI
W warunkach władzy ludo­

wej dokładamy starań, by in­
walidzi stali się pełnowarto­
ściowymi współuczestnikami
naszego budownictwa. ty
związku z tym przed i laty
ministrowie poszczególnych

resortów wydali zarządzenia,
by w każdym zakładzie pracy
powołać zakładowych instruk­
torów inwalidzkich. Również
CRZZ wydała okólnik do

wszystkich instancji związko­
wych nakładając na nie obo­
wiązek udzielania pomocy w

produktywizacji inwalidów.
Pomoc ta i opieka polegają na

odpowiednim szkoleniu i dobo­
rze funkcji tak, aby inwalidzi
•— stosownie do możliwości —

mogli wykorzystać swoje do­
świadczenia zawodowe i uzdol­
nienia.

Tymczasem u nas, w Hucie
im. Lenina słabe jest bardzo
zainteresowanie i opieka nad
inwalidami. Świadczy o tym
chooiażby fakt, że dyrekcja
Huty nie pomyślała jeszcze o

powołaniu zakładowych in­
struktorów inwalidzkich. Rów­
nież dział kadr i niektórzy kie­
rownicy wydziałów mają czę­
sto niewłaściwy stosunek do
zatrudnionych inwalidów.

Uważam przeto, że wglądnąć
w te sprawy powinien woje­
wódzki inspektor produktyioi-
zacji • inwalidów przy Prezy­
dium WRN w Krakowie —•

'i spowodować powołanie
wspomnianych instruktorów
oraz otoczenie pracujących in­
walidów należytą opieką.

EUGENIUSZ LOGIK
Kraków-Nowa Huta

Prototyp prasy do owoców

wyprodukowano w Krakowie

Załoga Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury im. Szad­
kowskiego w Krakowie do­
starczyła do Przedsiębiorstwa
Skupu Owoców i Warzyw w

Radzyniu Podlaskim w woj.
lubelskim prototyp olbrzymiej
prasy do produkcji soków.

Prototyp nowej prasy do o-

woców odznacza się wysokimi
zaletami konstrukcyjnymi. Po­
siada on zdolność przetworze­
nia 3 ton owoców na godzinę,
przewyższając wielokrotnie

Wydajność starych pras.

Prototyp wykonany został
w oparciu o dokumentację o-

pracowaną przez zespół pro­
jektantów z Centralnego Biura

Aparatury Chemicznej i Urzą­

...stalą atrakcja parku: prawdziwa kolej żelazna, obsługiwana przei dzieci..,

GAZETA KRAKOWSKA'

Gdy patrzy się oczyma
krótkowidza...
(O postępie technicznym mówi inż. mgr J. Kaczmarek

z Instytutu Obrabiarek)

J^ząiacieL
Referent Karaś naleial do gatun­

ku osobników, o których mówi tlg;
„Może siedzieć przy otwartym ok­
nie. Nie orzeł, ńle wyleci" Niemniej
Jednak nie od parady nosił Karaś

głowę na karku. Gdy pewnego razu

został wydelegowany na Jakiś zjazd
w stolicy i po zjeżdzle minister po­
dejmował delegatów lampką wl.ia,
Karaś w lot uchwycił odpowiedni
moment.

— Teraz, albo nigdyI — wykrzyk­
nął w duchu, chwycił kieliszek I

pizedarl się Cc ministra.

Właśnie wokół ministra, otoczo­
nego wybitnymi delegatami, uwijali
się fotoreporterzy, raz po raz błys­
kały reflektory. Karaś wyczekał
chwilkę I gdy znowu pstryknął apa­
rat. wychynął ministrowi gdzieś spod
pachy I trącił się x nim kielisz­
kiem. Po czym Karaś równie błys­
kawicznie przedarł się z powrotem,
odnalazł fotografa I wymógł na

nim obietnicę przysłania chociaż Je­
dnego zdjęcia.

Zdjęcie wyszło doskonale. Dużo

osób, a na pierwszym planie mini­
ster I Karaś trącają się kielichami

I uśmiechają radośnie, Jakby pra­
wili sobie najmilsze słówka. Karaś

zamówił portretowe powiększenie,
na poczekaniu kazał oprawić Je w

dyskretne ramki I zawiesił na hono­
rowym miejscu w stołowym poko­
ju. Potem otarł pot z czoła I rzeki

do przejętej małżonki:

— No, teraz zobaczysz. Jak się
wszystko zacznle pięknie układać.

dzeń Chłodniczych w Krako­
wie pod kierownictwem inż.
Marka Nachta.

Pracami montażowymi przy
budowie nowej prasy w Zakła­
dach im. Szadkowskiego kie­
rował starszy monter Jan

Grudziński,

Prototyp prasy do owoców

rozpoczął już swą pracę. Pier­
wsze dni nie wykazują żad­
nych usterek ani zaburzeń w

jego funkcjonowaniu. Montaż

prasy wykonany został bez­
błędnie przez Grudzińskiego i

Krawczyka. Oni też przeszko­
lili załogę miejscową i wyu­
czyli ją posługiwania się tym
urządzeniem. Komisja od­
biorcza przekazała agregat do
ruchu bez żadnych reklamacji.

Naczelnik Dryś zwrócił uwagę na

zdjęcia Jut przy drugie) wódce.
— 01 — powiedział. — Znako­

mite zdjęcie! A z kimże to pan

przepija?
— Jak to? — zdziwił się chytrze

Karaś. — Tadzia nie poznajecle?
— Tadzia? Jakiego Tadzia?
— Ministra.

Dryś omal nie powstał, ale Ka­
raś przytrzymał go I opowiadał:

— To na zjaździe w Warszawie.

Minister ani na moment nie pusz­
czał mnie od siebie. Wspominaliś­
my stare dzieje. Bo to I na jednej
ławie w szkole I w konspiracji ra­
zem się działało...

Nazajutrz u naczelnego dyrekto­
ra siedzieli Dryś I personalny. Mi­

ny mieli zafrasowano.
- Hm... Kto by przypuszczał.

Koledzy, powiadacie? — spytał dy­
rektor Drysla.

— Przyjaciele. Na własne oczy
w'dzlalem. Przepijają do- siebie,
omal się nie całują. Po Imieniu są.

— Po Imieniu? Ładna hlstorlal

A my go Jut cztery lata na refe­
renda trzymamy. Ludzi nie dostrze­
gamy, motna powledzlećl A niech­
by się, nie daj co, poskarżył. Ha?..

W tym miejscu wtrącił się skru­
szony personalny.

— Faktycznie, zaskoczenie —

przytwierdził. — Trzeba wyszyko­
wać wnloseczek.

Wnloseczek podpisano. Przyjaciel,
Jakby nie było.

MARIUSZ KWIATKOWSKI

Budowa farbiarni
w Andrychowie

Jednym z najbardziej zaa­
wansowanych obiektów wzno

szonych w Zakładach Baweł­
nianych w Andrychowie jest
nowoczesna farbiarnia. Ma ona

jeszcze w br. rozpocząć pracę.
Budowa farbiarni jest na u-

kończeniu. Zespoły budowlane
przekazały już hale brygadom,
przygotowującym stanowiska
do montażu maszyn. W szyb­
kim tempie prowadzone są m.

in. roboty przy zakładaniu in­
stalacji, szykowaniu kanałów
na urządzenia pomocnicze itp.

Po podjęciu produkcji nowa

farbiarnia, która pokryje cał­
kowicie potrzeby Zakładów
Bawełnianych w Andrychowie,
pozwoli na zwiększenie asorty­
mentu wytwarzanych tu tka­
nin.

Tocząca się obecnie w całym kraju szeroka dyskusja nad
problematyką poe-tępu technicznego w przemyśle, uja­
wniła i ujawnia nadal wiele istotnych błędów i niedo­

ciągnięć, które zagradzają drogę nowej technice. W związ­
ku z tym zwróciliśmy się z prośbą 0 naświetlenie niektó­
rych trudności do znanego naukowca krakowskiego, za­
stępcy dyrektora Instytutu Obrabiarek i Obróbki Skra­
waniem w Krakowie mgr inż. Jana Kaczmarka.

— Rozpanoszył się w na- ■
szych zakładach przemysło­
wych — mówi inż. Kaczma­
rek — nawyk odłączania
spraw postępu technicznego
od sprawy produkcji, od spra­
wy realizacji nałożonego pla­
nu. Jest niemało takich dzia­
łaczy gospodarczych, którzy
uważają, że plan to jedno ło­
żysko, a nowa technika to

drugie, od pierwszego zupeł­
nie niezależne i z nim nie
związane. Jest to patrzenie na

swój zakład oczyma krótko­
widza. Bo przecież nowa tech­
nika to nic innego jak tylko
produkcja dnia jutrzejszego.
Tymczasem w naszych pow­
szednich kontaktach z prze­
mysłem obserwujemy upartą
nierzadko niechęć do wpro­
wadzania nowych zdobyczy
postępu technicznego, często
nawet wtedy, gdy korzyści te

osiągnąć można kosztem zu­
pełnie minimalnym. Najwy­
mowniejszym tego dowodem

mogą być chociażby koleje
losu metody elastycznego
szlifowania narzędzi.

- Może parę iłów « tej meto-

ihle?

— Została ona opracowana
u nas, w Instytucie przez
prof. Stanisława MARKOW­
SKIEGO, inż. Bronisława
KELLERA i tokarza Franci­
szka SAKA. Należy bezsprze­
cznie do rzędu naszych naj­
większych osiągnięć. Dość po­
wiedzieć, że jest to metoda z

górą 30-krotnie wyższej wy­
dajności od metod dotychczas
znanych, zapewniająca poza
tym znacznie lepszą jakość
szlifowanego narzędzia i

mniejsze zużycie drogich
ściernic. Ważne jest również

to, że metoda ta przystosowa­
na jest do zużywania ściernic

pochodzenia krajowego.
— Metodę tę zespół prof.

Markowskiego opracował w

1952 roku. Zdając sobie spra­
wę, że budowa nowego typu
szlifierki dla stosowania tej
metody siłą rzeczy potrwać
musi dłuższy czas, konstruk­
torzy opracowali równolegle
dokumentację na przystoso­
wanie starych typów szlifie­
rek do stosowania nowej me­
tody. Chodzi tu o dokumenta­
cję na adaptację popularnej
szlifierki ONM. Nie ma chy­
ba zakładu metalowego któ­
ry by nie posiadał takiej szli­
fierki. Jej przeróbka dla ela­
stycznego szlifowania narzę­
dzi może być dokonana w pa­
rę zaledwie tygodni, a koszty
jej są doprawdy minimalne.
Nic więc nie stało na prze­
szkodzie, aby metoda ta jesz­
cze przed wyprodukowaniem
serii nowych szlifierek znala­
zła duże zastosowanie w prze­
myśle metalowym.

— Kierując się tą myślą, dwa
lata temu, w 1953 roku roze­
słaliśmy dokumentację na me­
todę elastycznego szlifowania

do 151 zakładów w całym
kraju. Każdemu z nich zape­
wnialiśmy w razie jakichkol­
wiek trudności instruktaż 1

pomoc osobistą. Nie poprze­
staliśmy na tym. Z nową me­
todą zapoznaliśmy aktyw go­
spodarczy przemysłu na zjaz­
dach technologów w Łodzi i
w Krakowie. Ogłosiliśmy tak­
że wiele publikacji w rozmai­
tych czasopismach a równo­
cześnie zapraszaliśmy kilka­
krotnie do Instytutu przed­
stawicieli wielu zakładów w

celu lepszego zapoznania ich z

nową metodą. \

— I Jakie ,ę wyniki?

— Chcę właśnie o tym mó­
wić. Po 2 latach rozesłaliśmy
niedawno temu do 73 zakła­
dów pracy zapytania jakie
wyniki przyniosło im zastoso­
wanie naszej metody. Dotych­
czas nadeszło 41 odpowiedzi.
I cóż się okazało. Metodę
wprowadziły zaledwie 4 za­
kłady, w 14 jest w trakcie

Przygotowania, a w 23 do tej
pory nie uczyniono nic dla jej
zastosowania. Po tych stara­
niach, jakie poczyniliśmy osiąg
nięte wyniki są chyba więcej
niż zaskakująco małe.

— Jest to tym bardziej dziw­
ne, bowiem ze strony zagra­
nicy spotkaliśmy się z dowo­
dami ogromnego zaintereso­
wania naszą metodą. Z proś­
bą o opublikowanie jej zwró­
cił się do nas znany radziec­
ki naukowiec prof. Dikuszin.

Dokumentację na elastyczne
szlifowanie narzędzi zapotrze­
bował również w ramach

współpracy naukowo-techni­
cznej przemysł Chin Ludo­
wych.

— Które zakłady wprowadziły meto­
dę, a które nie uczyniły nic?

— Do chlubnych wyjątków
gdzie zrozumiano ogromne ko­
rzyści jakie przynieść może
nasza metoda należą: Fabryka
Lokomotyw im. Dzierżyńskie­
go w Chrzanowie, Fabryka
Maszyn Odlewniczych w Kra­
kowie, Huta Milowice’, gdzie
jak nam piszą osiągnięte o-

szczędności idą w dziesiątki
tysięcy złotych. Lista tych za­
kładów, które nie wykazały
minimalnego bodaj zaintereso­
wania elastycznym ostrze­
niem narzędzi jest bardzo dłu­
ga. Wymienię tu np. Pomor­
skie Zakłady Budowy Ma­
szyn w Bydgoszczy, naszego
„Szadkowskiego", Zakłady M-2
w Cieszynie, „Ursus", Rudzkie

Zjednoczenie Przemysłu Wę­
glowego.

— Historia i metodę elastycznego
ostrzenia nariędil nie Jest zapewne
odosobniona.

— Niestety. Tego rodzaju
wypadków notujemy w naszej
praktyce znacznie więcej.

— W aym Inżynierze w'<lil pan

głdwne przyczyny takiego właśnie na­
stawienia niektórych kierowników go-

ipodaraych?

— O przyczynie głównej ł—

słabym zainteresowaniu próbie
matyką postępu technicznego,
wyodrębnianiu go z zagadnień
walki o plan i troski o sjtały
rozwój produkcji mówiliśmy-
już na początku naszej roz-

:mowy. Chciałbym teraz oerió-
wić kilka przyczyn natury ((
rzec można organizacyjnej.'
Wydaje mi się, że to, iż? po-.*1
stęp techniczny r.ie zdobił so-

'

bie jeszcze w przemyśle należ­
nego mu obywatelstwa ? wy­
nika m. in. ze zbyt małej
rangi jaką mu nadano. Przy­
kładem tego może być/choć­
by ustawienie komórek postę­
pu technicznego, jako części
działu głównego technologa.
Jest to z gruntu niesłuszne,
bo przecież postęp techniczny
interesuje nie tylko ten dział,
ale całość zakładu, a i więc
również dział głównego me­
chanika, narzędziownię itp.
Wydaje się, że słuszne lżyło­
by podporządkowanie komórki

postępu technicznego bezpo­
średnio głównemu inżyniero­
wi, podobnie jak podlega mu
komórka racjonalizacji.

Masowość i Judowość imprez, to cecha bardzo

charakterystyczna dla ludu niemieckiego.

Bardzo jesteś cierpliwy, czytelniku, jeśli do

tej pory nie zadałeś pytania: ale — jak
wygląda samo miasto? Jak zauważyłeś,

staramy się w tym reportażu dać wierny obraz

tego, co działo się w Dreźnie w ową sierpnio­
wą niedzielę, impreza po imprezie. Toteż na ko­
niec sprawozdania kilka tylko słów o mieście.

Jedno z najpiękniejszych w Niemczech

(„...najpiękniejszych w Europie!" — mówił mi
z zapałem jeden z drezdeńczyków), stało się po
ataku bombowców amerykańskich w lutym 1945
roku miastem zgliszcz i ruin; no cóż, chciało się
zniszczyć mosty na Łabie i zatrzymać ofensywę
Armii Radzieckiej... Po dziesięciu latach Drez­
no w znacznej mierze powstało z ruin. Na lewym
brzegu Łaby leży Stare Miasto (Altstadt), na

prawym — nowa część miasta. Osiem mostów

łączy obie części Drezna, w tym m. in. wspom­
niany już przez nas most im. Dymitrowa. Wiel­
ki ośrodek przemysłowy i kulturalny — jest
także Drezno miastem pięknych zabytków —

i to również upodabnia je do Krakowa.. Wśród

tych zabytków słynny Zwinger — to drezdeń­
ski Wawel. Były zamek królewski upamiętnio­
ny nazwiskiem Augusta Mocnego i architekta

Poppelmanna, był i znów staje się zespołem
pięknych budynków pałacowych, pawilonów,
galerii zbudowanych w stylu późnego nlemiec-

kiegó baroku. Na szczycie jednej z kopuł złote

polskie orły polskiego króla. Zwinger i jego
otoczenie — kościoły, pobliska „Studnia cho­
lery" (zbudowana w 1848 roku przez bogatego
mieszczanina, aby „przebłagać" zarazę pano­
szącą się się w mieście), klasztory, zameczki
(m. in. hrabiny Cosel), opera, piękna „wyspa
nimf" — to urocza część miasta. Ona najbar.
dziej zostaje w pamięci. Ona — i lud Drezna

Obserwowaliśmy przez dwa dni, jak bawił się
on — i jak złączony serdeczną nicią ze swoją
partią, święcił dziesięciolecie. partyjnej gazety.
Dziesięciolecie swego pracowitego życia, swej
walki.

LEON CTIKIERBERG
Widnym z najbliższych numerów następny reportaż: „Ber-

l!ósklo migawki".

— Przyczyną istotniejszą
jest brak w zakładach prze­
mysłowych aparatu przygoto­
wującego postęp techniczny.
Jasną jest rzeczą, że każde

najmniej nawet skompliko­
wane zjawisko nowej techniki

wymaga dostosowania go do
konkretnych warunków dane­
go zakładu pracy. A tymcza­
sem u nas brak komórki, któ­
ra by się tym zajmowała. W

Związku Radzieckim, jak
stwierdziłem to w czasie mo­
jego pobytu, w każdym zakła­
dzie pracy istnieją tzw. labo­
ratoria technologiczne czyli
krótko mówiąc grupa inżynie-
ryjno-robotnicza, której zada­
niem jest przyswajanie dla

swojego zakładu wszelkich

nowych osiągnięć z zakresu

postępu technicznego. Trzeba

jednak podkreślić, że i u nas

obserwuje się już wzrost zain­
teresowania takimi właśnie
laboratoriami. O pomoc w zor­
ganizowaniu tego rodzaju ko­
mórki zwróciły się m. in. do
nas Zakłady iMechaniczne w

Tarnowie, Zakłady im. Świer­
czewskiego w Elblągu i Za­
kłady im. 1 Maja w Pruszko­
wie.

— Chciałbym omówić jesz­
cze na zakończenie jedno waż­
ne źródło słabego zaintereso­
wania problematyką postępu
technicznego. Otóż wydaje
się, że władze przemysłowe,
centralne zarządy i minister­
stwa zbyt słabo, niedostatecz­
nie interesują się upowszech­
nianiem doświadczeń instytu­
tów i zakładów przemysło­
wych. Wykorzystanie naszych
osiągnięć w zakładach pracy
sprawdzamy właściwie sami.
Słuszną byłoby rzeczą, żeby
obok naszych kontroli, kontro­
lę równoległą przeprowadza­
ło ministerstwo czy też cen­
tralny zarząd. Chodzi przecież
o wspólną dla nas wszystkich
sprawę. O to, by postęp tech­
niczny, by nowa technika za­
triumfowała w całym naszym
przemyśle.

Rozmawiał A. W .

W niedzielę 14 sierpnia na

Jaworkach można było
nie tylko przyjemnie

spędzić czas, ale także wiele
się nauczyć. ZSCh zorganizo­
wał tam wycieczkę chłopów z

Nowotarskiego, Nowosądec­
kiego, Limanowskiego, Myśle­
nickiego i Żywieckiego. Trze­
ba wiedzieć, że Jaworki stały
się obecnie ośrodkiem maso­
wych doświadczeń z zakresu
.zagospodarowania hal.

Jak wiadomo, znaczna ilość
owiec z Nowotarskiego już od
paru lat odbywa kolejowy re­
dyk do woj. rzeszowskiego.
Dzięki temu obecnie na hek­
tar jaworkowskich hal wypa­
dają 4 owce, co odpowiada
dotychczasowej wydajności

tego terenu wypasowego. Pra­
ce IUNG pod kierownictwem
prof. Kiełpińskiego zmierzają
jednak do tego, aby na jed­
nym hektarze wykarmió 8—10
owiec.

Nie są to liczby nierealne.
W toku owej niedzielnej na­
rady w Jaworkach pod gołym
niebem, którą zagaił rektor
WSR prof. Kubica — mgr
Karkoszka potrafił przekonać
zebranych, że już w okresie
planu 5-letniego będzie się
tutaj pasło o 50 procent więcej
owiec.,

— Za niecałe dwa ostatnie
lata zrobiono na Jaworkach
więcej niż w ciągu 10. lat po­
przednich, kiedy wszystko koń­
czyło się na gadaniu — po­
wiedział z zadowoleniem Lu­
dwik Chodorowicz, kiedyśmy
wstąpili do jego wzorowej
bacówki.

Patrząc ną czyste owce,
otoczeni wesołymi juhasami
ze smakiem piliśmy żentycę,
i miło było zatańczyć do taktu
zbójnickiej melodii.

W pierwszej parze oczywi­
ście inż. Karkoszka. Górale na­
zywają go żartobliwie „Kost-
ką-Napierskim“. Rzeczywiście,
ten młody naukowiec z PAN
nie tylko swym wyglądem
przypomina tamtego rewolu­
cyjnego przywódcę podhalań­
skich chłopów. Bezpośrednio
kierując masowymi doświad­
czeniami j współzawodnictwem
zespołów wypasowych prowa-
dizi do tego, by ubogie do nie­
dawna hale Jaworek stały się
wzorową bazą paszową dla no­
wotarskich owiec j przykładem
dla całego Podhala.

— Tajemnica poprawy wy­
dajności hal na połaciach obję­

Jaworkach
tych pracami doświadczalnymi

— wyjaśniał zebranym gaz­
dom pretf. Kiełpiński — poleją
na trzykrotnym skróceniu ro­
tacji nawozowej. Chodzi o to,
iż koszarzenie, które następo­
wało jeszcze niedawno co 17—
18 lat, skrócone zostało do.
5—6 lat.

Nastąpiło t0 dzięki wprowa­
dzeniu koszarzenia luźnego
na owcę w koszarze wypada
1??i2wdzień,aZm'wnocy,
a więc trzy razy więcej prze­
strzeni niż przy starym sposo­
bie koszarzenia, kiedy na owco-

dobę wypadało po 1 ml przy
codziennym przesuwaniu kosza­
ru. Ten sposób sprzyjał m. in".
zanikowi roślin •motylkowych,;
które w bilansie paszowym,,
mają rolę decydującą. Obec­
nie, . przy koszarzeniu luźnym,.
— jak wykazują prace prof.
Smyka — wzmaga się aktyw­
ność biologiczna hal, w środo­
wisku glebowym pojawia się
coraz więcej pożądanych dro­
bnoustrojów a w poroście —

coraz więcej motylkowych przy
równoczesnym zaniku jałowej
„psiary".

Potwierdzeniem słuszności
takiej gospodarki na połaciach
nią objętych jest „skok" zbio­
rówsianaz15na45<jzha.
już w rok po wprowadzeniu
nowego systemu.

Chłopi z pięciu podgórskich’
powiatów otrzymali w Jawor- .

kach dobrą lekcję praktyczną,
jak mają zabrać się do pracy
na swych halach. Prócz wra­
żeń mile spędzonego dnia (i...
smacznego sera) zawieźli dtj
domów nowe spostrzeżenia,
nowe myśli. Przekonali się
zarazem, że na Jaworkach
niewiele dałoby się zrobić w

pojedynkę, przekonali się o

potrzebie szukania form
wspólnego działania.

St. POCHRON
PS. Trzeba stwierdzić kry-'

tycznie, że na Jaworkach
większość owiec nie ma żad­
nych schronień. A szczególnie
ostatnie, wynikłe stąd wiosną
br. straty wskazują na konie­
czność budowy jeśli już nie
strąg, to choćby najprostszych
szop. Trzeba dodać, że PZR w

Nowym Targu (którego kiero­
wnik inż. Korczak współpra­
cując z mgr Karkoszką inten­
sywnie przyczynia się do
awansu produkcyjnego Jawo-'
rek) ma poważne trudności w

uzyskaniu przydziału materia­
łów na poprawę przeciekają­
cych j gnijących bacówek.

r
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Niedziela w Dreźnie
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Można oczywiście — i to nie bez słuszności

zakląć, gdy zbudzi' cię o 6 rano orkiestra

maszerująca przed domem. Ale gdy wyj­
rzysz oknem, gdy zobaczysz pionierów pozdra­
wiających się swoim znakiem: „bądź gotów",
ujrzysz srebrzysty blask trąbek, usłyszysz pio­
nierskie fanfary — uśmiechasz się. Czas wsta­
wać. Drezno budzi się do niedzielnych uroczy­
stości. Święto prasy trwa. Święto prasy, które
w tych dwu dniach wyszło daleko poza swoje
ramy, stało się świętem miasta, świętem ludzi

pracy serdeczną więzią złączonych ze swoją par­
tią i jej gazetą wojewódzką.

Trochę się deszcz rozpadał, więc z placów i

ątadionów, na których odbyć się miały atrak­
cyjne zawody sportowe (wyścigi motocyklowe,
pokazy gimnastyczne, szermiercze, wyścigi na

wrotkach -itd.), tysiące ludzi przeszły do zamk­
niętych pomieszczeń. Ze świątecznym progra­
mem wystąpił cyrk Barlaya przed doborową
publicznością: zasłużonymi robotnikami, kores­
pondentami robotniczymi i chłopskimi, pionie­
rami. W szkole zawpdowej na Placu im. Fuczi-
ka wystawiono nagrody wielkiej loterii gaze­
ty samochód IFA najnowszej "konstrukcji, me­
ble, motocykle, aparaty radiowe i fotograficzne,
maszyny do szycia, rowery.

Zdążyliśmy jeszcze na otwarcie wystawy pra­
sy niemieckiej. Zainteresowały nas głównie te

części wystawy, które obrazowały działalność

publicystyczną Marksa i Engelsa oraz działal­
ność nielegalnej prasy komunistycznej ukazu-

iącej się w Niemczech hitlerowskich Setki i ty­
siące ulotek, gazet fotogazetek wystąpiły wów­
czas do walki z faszystowską dyktaturą Ze
wzruszeniem oglądaliśmy zdjęcia kilkudziesię­
ciu redaktorów niemieckiej prasy komunistycz­
nej bestialsko katowanych i zamordowanych w

obozach koncentracyjnych. Patrzyły na nas z

gablotek twarze robotników, nauczycieli, działa­
czy chłopskich, których bohaterskie życie i wal­
ka ratowały naród niemiecki przed hańbą, po­
twierdzały prawdę o tym, że Niemcy Hitlera
i Niemcy ludu pracującego — to nie to samo.

'

W serdecznych słowach mówiła o tym na

przyjęciu urządzonym dla gości zagranicznych
przedstawicielka „Humanitć". Przypomniała o

wspólnej walce francuskich i niemieckich robot­
ników przeciw dyktaturze faszystowskiej, o po­
kój między narodami. Opowiedziała o tym, jak
francuscy robotnicy popierają swoją gazetę. Wi­
działem łzy w -wielu oczach, gdy towarzyszka
francuska opowiedziała o jednym z kolporte­
rów „Humanite", kalece bez rąk,, który na swym
wózku umieszcza gazety i tylko spojrzeniem za­
chęca do ich kupna. Żadne przeszkody, żadne

policyjne szykany nie zdołały odepchnąć robot­
ników od ich gazety. W Niemczech zachodnich
— mówił jeden z redaktorów prasy komuni­
stycznej — procesy prasowe są na porządku
dziennym. On sam ma ich za sobą... przeszło
500! Aie czyż mogą prześladowania złamać du­
cha oporu, wole walki o pokój i przyjaźń mię­
dzy narodami? Ta walka to jedno ze źródeł Ge­
newy.

Ale
oto słońce wyjrzało już zza chmur. Wy­

chodzimy na rojne, gwarne ulice Drezna. Za

chwilę „gwóźdź" dzisiejszego progrąmu: ma­
nifestacja ludności. Z Placu Karola Marksa

przez ulicę Engelsa', Plac Jedności, ulicę Wy­
zwolenia, most im. Dymitrowa, w kierunku
Lennestrasse rusza wielki pochód. Sto aut z

wszystkich okolic województwa, policja ludo­
wa, oddziały robotnicze, delegaci załóg fabrycz­
nych młodzież... Hasło pochodu: ... Was w'r zu

verteidigen haben" — to, czego bronimy. Obra­
zowo i z wielką pomysłowością ukazane są w

pochodzie osiągnięcia fabryk, spółdzielni pro­
dukcyjnych 1 uczelni Saksonii; na każdym pra­
wie wozie napis: „Sfichsische Zeitung" pomogła
nam w odbudowie", Jedzie oto wóz z wielkiej
stalowni w Gróditz, wóz zakładów przemysłu
bawełnianego z Riesa, zakładów budowy apara­
tury rentgenowskiej z Drezna, fabryki loko­
motyw... Jadą 1 idą górnicy i chemicy, kolek­
tyw filmowców, przedstawiciele załóg fabryk
spożywczych, delegaci MTS. Wiele śmiechu wy­
wołują modele najstarszych samochodów i ro­
werów i bardzo, ale to bardzo tęga przedstawi­
cielka browaru siedząca z kuflami w ręku na

olbrzymiej beczce. Idą delegacje prywatnych za­
kładów. Serdecznymi oklaskami witają tłumy
grupę Sorbów, słowiańskiej mniejszości naro­
dowej, która dopiero w NRD znalazła warunki

rozwoju kultury narodowej — oraz chińskich
studentów praktykujących w niemieckich za­
kładach metalowych.

Tak, jest co chronić, czego bronić przed
wrogiem. Dlatego burza oklasków wita tych,
którzj’ stoją w pierwszej linii walki o utrzyma­
nie i rozwój zdobyczy młodej Republiki — otwie­
rającą pochód policję ludową i uzbrojone bata­
liony robotnicze oraz zamykającą pochód mło­
dzież.

Kiedy kończy się przemarsz delegacji, znów
setki tysięcy ludzi zapełniają ulice gwarem i
śmiechem. Tyle jeszcze dziś imprez!

Oto
wielkie Muzeum Higieny, jedyne chyba

w swoim rodzaju. Jego eksponaty będą
wkrótce wystawione w Monachium; jedna

to z pierwszych jaskółek zbliżenia kulturalne­
go między NRD a Republiką Federalną. Tak

życie i jego potrzeby łamią sztuczne granice
ustanowione przez Bonn. Muzeum jest ogromne
i niezwykle ciekawe. To wielka lekcja poglądo­
wa medycyny i ochrony zdrowia zrozumiała
dla wszystkich zwiedzających, świadcząca o sta­
rej kulturze narodu. Przed niektórymi ekspona­
tami przybysz z Polski staje zdziwiony.

Oto na przykład model człowieka z wielu gu­
ziczkami. po naciśnięciu których ukazują się
świetlne napisy na przyległej ścianie. Odczu­
wasz np. bóle w okolicy serca — cóż prostsze­
go, jak nacisnąć guziczek, a świetlny lekarz po­

radzi: taka to a taka choroba serca. Albo: wiel­
ki model mózgu; naciskasz jeden z guzików u-

mieszczonych na modelu, a świetlfty napis uka­
zuje, gdzie w mózgu jest miejsce poszczególnych
funkcji kierowniczych, np. słuchu, głosu, poru­
szenia ust, czytania, mowy. Wielkie wrażenie

sprawiają też inne eksponaty związane z higie­
ną osobistą czy działaniem leków. Sale muzeum

pełne były w tym dniu zwiedzających. W bocz­
nych salach tłoczyły się setki ludzi pragnących
wysłuchać odczytów popularno-naukowych. Na
takich odczytach, jak „Powstanie i rozwój życia
na ziemi", czy „Rozwój telewizji" nie było ani

jednego miejsca wolnego.

A po południu dziesiątki imprez w najwięk­
szym (160 ha powierzchni) parku miejskim.
(Drezno to zresztą nawiasem mówiąc mia­

sto parków; bardzo tym przypomina Kraków).
W tym „Grossen Garten" znalazło się dla każ­
dego coś miłego: kabaret artystyczny, zespoły
cyrkowe, „starzy" nasi znajomi — Luftpiloten,
przeglądy mody, ulubione przez Niemców „wie­
czory zagadek", tańce, filmy, zabawy sportowe
oraz dziesiątki imprez dla dzieci, nie licząc sta­
łej atrakcji parku: prawdziwej kolei żelaznej
obsługiwanej przez dzieci dla dzieci...

Uff! gdyby się człowiek nawet umiał rozer­
wać, nie „obleciałby" wszystkiego. Wybrałem
program estradowy — i byłem trochę rozczaro­
wany; trącił myszką i trochę był przeznaczony,
adresowany do drobnomieszczaństwa. Ale zaob­
serwowałem coś przy tym bardzo cennego: wiel­
ką, prawdziwą masowość takiej imprezy. Śpie­
wano na przykład piosenkę, której refren brzmi

mniej więcej tak: „...und sollt1 ich im Leben
ein Madchen einst freien, dann muss es am

Rheine geboren sein...“ (gdy będę kiedyś zabie­
gał o względy dziewczyny, musi być ona znad
Renu). Piosenka to tak popularna w Niemczech,
jak nasza „Szła dzieweczka do laseczka". I tu

także biorą się ludzie pod ręce, i tu także sze­
regi rytmicznie poruszają się w lewo i w pra­
wo w takt piosenki. Ale wśród 30-tysięcznej
rzeszy słuchaczy nie widziałem chyba ani jed­
nego człowieka, który by nie śpiewał refrenu,
który by nie brał żywego udziału w zabawie.
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rozdzielnia.

Niekończącym się strumieniem wypływają
gazety z maszyny rotacyjnej .„Nadają się"
już do czytania, tylko.. tylko czeka je jesz­
cze szereg skomplikowanych operacji, które

skrócą ich krótki żywot.

,Słupki" znikają we wnętrzu „Skody". Szyb­
ko, szybko, szkoda każdej minuty...!

„Słupki" znikają we wnętrzu „Skody". Szyb­
ko, szybko, szkoda każdej minuty...!

Fol. Cz. BrelfFol. Cz. Brelf

Ściany rozdzielni przy ul. Wiślnej przypo-
Pracowici jak

Ściany rozdzielni przy ul. Wiślnej przypo­
minają plaster miodu. Pracowici jak

pszczółki „ruchowcy" żmudnie obliczają i
segregują gazety. Komórek w „plastrze"
jest aż sto — tylu odbiorców-kioskarzy ma

rozdzielnia.

minają plaster miodu.
pszczółki „ruchowcy" żmudnie obliczają i
segregują gazety. Komórek w „plastrze"
jest aż sto — tylu odbiorców-kioskarzy ma

r

Przed Świętem Lotnictwa
D-wanaście lat temu, w dniu

23 sierpnia 1943 r, pierwsze
polskie pułki lotnicze „War­
szawa" i „Kraków" przystą­
piły do akcji bojowej prze­
ciwko faszystom. Od tej chwili
dzień 23 sierpnia stał się
Świętem Odrodzonego Lotnic­
twa Polskiego.

Podobnie jak i w latach
ubiegłych — z. okazji Święta
Lotnictwa ■— odbędzie się
dziś, tj. 20 sierpnia uroczysta
akademia. Odbędzie się ona

w sali Teatru Młodego Widza

o godz. 18. Po części oficjalnej,
odegrana zostanie sztuka J.
.Szaniawskiego pt. „Most".

W przyszłym tygodniu od­
będą się w Krakowie liczne

imprezy oraz spotkania społe­
czeństwa naszego miasta z lot­
nikami. Jednocześnie Liga
Przyjaciół Żołnierza organizu­
je akcję tzw. „otwartych lot­
nisk", która będzie polegała
na wycieczkach młodzieży
i starszych na lotniska Kra­
kowskiego Aeroklubu.

W poszukiwaniu sbtaconeąa czasu
— Poproszę „Gazetę Krakowską".
— Jeszcze nie przywieźli...

*

— Czy są jeszcze dzisiejsze dzienniki?
— O tej porze? Proszę pana, dobrze będzie, jak przy­

wiozą o dziewiątejI
— Co oni tam robią?'...

DRAPIEŻNE JELENIE

Przechodzący ulicą Topolową w go­
dzinach wieczornych ob. Jan Pieczara

został napadnięty przez dwóch Jele­
niew (Tadeuszów — krewniacy) — oraz

Ich prowodyra Władysława Zabdyrę.
Chuligani pobili dotkliwie P eczarę i

zrabowali mu teczkę wartości 300 zl.

Jeleniom nie pomogły rącze nogi; cho­
ciaż początkowo udało Im się ucłec,

. Zabryd został złapany przez poszkodo­
wanego I z pomocą przechodniów od-

. prowadzony do komisariatu MO. „Po
nitce do kłębka” — zostali również

j ujęci I Jelenlowle.

Sąd wymierzył rabusiom kary wię­
zienia.

I.,'l'!l.
rrr1' „ŁAPAĆ ZŁODZIEJA!”

— Byłem w parku. Zauważyłem ko­

bietę z zakrwawioną ręką. Kobieta krzy-

łapać złodzieja!" — zeznawał

przed sądem świadek Adam Kucharski,
student jednej z wyższych uczelni. —

Zacząłem po krzakach szukać sprawcy

przestępstwa. Spostrzegłem Jakiegoś
mężczyznę, który na mój widok pccząl
uciekać.

Wspólnie ze swymi kolegami, Adam

Kucharski

MO.

chwycił go i oddał w ręce

Józef Rzepka, który przędę!

zegarka na przegubie prze-

parklem Jordana eb.

Był te

pasek od

chcdzęcej
Stańko, porwał zegarek I nucił

ucieczki.

Sąd skazał Rzepkę na 2 lata

nia. i

Heleny
się do

IV ormalny odbiorca gazet
'

narzekający na mitycz­
nych „onych", którzy nie do­
starczyli na czas gazety do
kiosku, ma zasadniczo
Jakby to było
jąc o siódmej
waju mieć już
rzystać nudną,
drogę do pracy na przeczyta­
nie najświeższych wiadomoś­
ci. Odbiorca ma rację, tylko
najczęściej nie wie •przeciwko
komu s-kierować s-woje słuszne
zarzuty. Mówi więc „oni".

Gazeta żyje krótko — jeden
dzień. My, pracujący przy jej
„narodzinach dziennikarze i
nasi towarzysze pracy — dru­
karze, staramy się ten jej krót­
ki żywot jak najbardziej prze­
dłużyć. Staramy się, aby ujrza­
ła światło dzienne jak naj­
wcześniej. Starania te, jak
świadczą przytoczone na wstę­
pie rozmówki, często nie dają
rezultatów. Dlaczego?

Po przeglądnięciu kilku o-

statnich raportów o ukończe­
niu druku (planowym i termi­
nowym) i po porównaniu ich
z wypadkami szczególnie rażą­
co późnych dostaw gazet do
kiosków w ostatnich dniach,
postanowiliśmy zbadać sprawę
i poszukać przyczyn złej obsłu­
gi czytelników.

*

18 VIII GODZINA 4 RANO.
Rusza maszyna rotacyjna, roz­
poczynając druk ostatniego,
miejskiego wydania „Gazety
Krakowskiej". Praca przebiega
planowo, a nawet wyprzedza
harmonogram.

GODZINA 4.30. Stoją już
pierwsze „słupki", czekając na

transport. („Słupki" to paczki
gazet pakowane po tysiąc
sztuk). Podjeżdżają auta „Ru­
chu" i zabierają paczki.

Tu kilka słów wyjaśnienia Roipro-
wadianlem gazet lajmuje się Państw.

Przeds. Kolportażu Prasy I Książki —

„Ruch”. Na tereąje miasta znajdują się
cztery rozdzielnie, obsługujące poszcze­
gólne dzielnice: przy ul. Wlślnej (cale
śródmieście, Bronowlce I Azory), przy

Rynku Podgórskim (Podgórze, Plaszów,

Dębniki, Zwierzyniec

przy ul. Lubicz

gllską włącznie
w Nowej Hucie,
nie w czterech

pracę „Ruchu”,

rozdzielnią, obsługującą
część miasta, rozprowadzającą najwię­
cej gazet — rozdzielnią przy ul. Wiśi-

nej. Teraz możemy już wróc ć do na­

szego sprawozdania.

GODZINA 5.30. Na ul. Wie­
lopole pod gmachem drukar­
ni dwanaście „słupków" cze­
ka na transport.

GODZINA 5.40, Podjeżdża
zielona „Skoda", szybko „poły­
ka" paczki j pędzi na ul. Wiśl-
ną.

GODZINA 6.00. Rozdzielnia

przy ul. Wiślnej. Ruch, gwar i

praca. Przyjeżdżają samocho­
dy, przywożąc wciąż nowe pa­
czki gazet. Trudno się roze­
znać nie fachowcowi w tym
chaosie. Pracownicy „Ruchu"
segregują dzienniki, rozdzie­
lając ie pomiędzy stu odbior­
ców ekspozytury r.a Wiślnej.
Zjawiają się także ci kioska­
rze, którzy nie lubią mówić
kunuiacym: „Jeszcze nie przy­
wieźli". Odbierają gazety sami.

Tu znowu pnerwlemy nasz termina-

rzyk. Zostawiamy gazety w pewnych rę­
kach pracowników „Ruchu", a sami je-

dzicmy na najdalej wysunięty punkt,
obsługiwany przez rozdzielnię — na

Bronowlce.

Na peryferiach miasta ruch zaczyna

się wcześniej niż w śródmieściu. Od

wczesnych godzin rannych ciągną ludzie

do pracy. Sąeregl spieszących gęstnie­
ją w miarę zbliżania się godziny siód­

mej. Wielu z nich zatrzymuje się przy

dwóch miejscowych kioskach. Pytają o

gazety i... odchodzą z niczym. Inni nie

pytają, cl wiedzą z doświadczenia, że

nie ma. Mijają długie kwadranse. Zbliża

się godzina ósma. Ruch słabnie. Idą już
tylko gospodynie na zakupy. Czasem

przejdzie furka z owocami i warzy­
wem. Wreszcie...

GODZINA 8.30. W perspek­
tywie ul. Bronowickiej ukazu­
je się mały samochód. „De-
kawka" warczy nerwowo,

szybko podjeżdża do kiosku.
Wreszcie gazety są. Dokładnie
w cztery godziny po wyjściu z

maszyny rotacyjnej.

dobrze
rai.j do
gazetę i

często

rację,
siada-
tram-

wyko-
długą

I Borek Fafęckl),
(Gnegórzki i ul. Mo-

I Czerwony Prądnik) I

Trudno nam równocześ-

nfejscach obserwować

Zajmujemy się więc

największą

M—6—1950

Jłól Kie Mi

książek
„dobrym towarzystwie" naA — Chcesz pograć w karty 10

_

'wysoką stawkę? Przyjdź do Bronka Mola. Mieszka w bloku
nr 50 na Osiedlu A-l w Nowej Hucie. Mówię ci, tam się mo­
żna zabawić, wódki w bród, a kobietki, ho-ho! — radzi chuli­
gan swemu koleżce. — Taka Sabinka czy Bronka... A inne...
Co ci będę opowiadał, przyjdź, a zobaczysz. Gdybyś nie miał
gdzie mieszkać chwilowo tam się możesz zatrzymać. Zupełnie
bezpiecznie. Melina doskonała. Wie o niej XIII Komisariat MO
i ze swej strony zastosował różne środki wychowawcze, aby
Bronka Mola wychować. Ale oni swoje, Bronek swoje. Prze­
kazano sprawę do Kolegium Orzekającego przy Prezydium
Dzielnicowej Rady Narodowej w Nowej Hucie. Nawet wy­
stąpiono z wnioskiem o pozbawienie go mieszkania. Mól
nigdzie nic pracuje, za mieszkanie przeszło pól roku nie płaci
czynszu. Pomyśl Sobie, nic mu do tej pory nie zrobili. Taki
magik! Radzę ci, przyjdź!

* V
A my radzimy Dzielnicowej Radzie Narodowej w Nowej

Hucie, aby w końcu zajęła się tą sprawą. Dla lekkoduchów,
chuliganów, nierobów nie ma miejsca w Nowej Hucie.

(mp)

Cztery stracone godziny krót­
kiego życia gazety.

f\ a podstawie obserwacji
l

’

dotychczasowej pracy
PPUPiK „Ruch" i na podsta­
wie „inspekcji" odbytej 18 bm.

wyrobiliśmy sobie sąd, że

wspomniane przedsiębiorstwo
pracuje pod mylną dewizą
„Gazety są dla kolportażu".
W połączeniu ze znajomością
wielkiei chłonności rynku pro­
wadzi to do beztroskiego mnie­
mania, że nie ma jx>trzeby się
spieszyć, bo. gazety i tak będą
sprzedane. Dewiza ta stoi w

całkowitej sprzeczności z na­
szą, która brzmi: „Gazety są
dla czytelnika".

Z czego ten sąd wyprowa­
dziliśmy?

Z późnej dostawy gazet do
kiosków (opisany dzień 18 bm.
był jednym z lepszych — zda­
rzają się dni, kiedy gazety są
w sprzedaży dopiero o godzi­
nie 10 a nawet 11).

Z systemu rozdzielania i se­
gregowania gazet, bardzo pra­
cochłonnego i archaicznego.

Z jednorazowego rozwoże­
nia pism do punktów sprzeda­
ży wtedy, kiedy kolportaż o-

trzyma wszystkie pisma miej­
scowe i większość warszaw­
skich.

Ten system pracy jest nie­
wątpliwie wygodny, ale... ale
wskazuje na duże lekceważe­
nie czytelnika. *

p rzeanalizujmy opisane na

X wstępie pierwsze cztery
stracone godziny życia gazety.
Warunki lokalowe w Drukar­
ni Prasowej nie pozwalają na

zainstalowanie rozdzielni w

najbliższym sąsiedztwie ma­
szyn rotacyjnych. Dlatego też

pakowanie i transport powo­
dują pierwsze 40 minut opóź­
nienia.

Sierpień

Sobota

TEATRY:

Kiosk w Bronowicach. Wreszcie przywieźli!
„Proszę „Gazetę", „Dziennik" i „Echo",
Niestety, przywieźli jak przysłowiową mu­
sztardę po obiedzie. Ci, dla których w

pierwszym rzędzie przeznaczone są gazety,
będą mogli je kupić dopiero po południu.

A czy dla nich wystarczy?

Zapakowane w drukarni ga­
zety po przewiezieniu do roz­
dzielni są rozpakowywane i
dzielone pomiędzy poszczegól­
nych odbiorców. Rosną sterty
pism w regałach, dochodzą do
nich dalsze — miejscowe i
centralne, i wreszcie po prze­
szło godzinnej, żmudnej pracy
można przystąpić do trans­
portu.

Rozwożenie gazet do kio­
sków przy pomocy jednej ma­
łej wagonetki trwa długo, 0-
koło 90 minut.

Trudno nam, jako nie fa­
chowcom. dawać towarzyszom
z „Ruchu" gotową, zbawienną
receptę na wszystkie ich tru­
dności. Uważamy, że cztery
godziny, które upływają po­
między wyjściem pisma z ma­
szyny a dostawą do kiosków
muszą ulec skróceniu. W zwią­
zku z tym należałoby pomy­
śleć o łatwiejszym i szybszym
dzieleniu gazet, o lepszym, bar­
dziej operatywnym transpor­
cie. (Może kilka lekkich moto-

cykli z przyczepkami lepiej
zdałoby egzamin, aniżeli jeden
samochód). Dostawę gazet na­
leżałoby rozpoczynać od dziel­
nic peryferyjnych. A co sądzą
o tych sprawach towarzysze z

„Ruchu"?
byśmy ich

omówiliby
propozycje
przyszłość.

Chętnie zamieścili-
artykuł, w którym
swoje trudności,
i postulaty na

*

Nie chcemy aby Towarzysze
z „Ruchu" wyrobili sobie nie­
słuszne mniemanie, że kryty­
kujemy ich po to, aby kryty­
kować. Poświęciliśmy ich pra­
cy trochę uwagi po to, aby na­
sze wspólne wysiłki — nasz

„produkcyjny" i ich „rozdziel­
czy" — dały jak najlepsze wy­
niki, aby pismo w możliwie
najkrótszym czasie po wydru­
kowaniu znajdowało się w rę­
kach odbiorcy. Aby nasza

wspólna, jakże ważna praca,
nie szła na marne.

CZ. KOPIASZ

prelekcję lite-

ARAGAfi -

pisarzu,..**,

p semko o-

wczoraj
Judzie się

l ar-

WOJ. DOM KULTURY

„Prosimy o umiesz­
czenie na 17 bm. niżej
podany komunikat: Dnia

17 sierpnia br. o gódz
19(...) Leszek Herdegen
wygłosi
rarką o L.

francuskim

Tej' treści

trzymaliśmy
Nocóż—

_____

mylą: niełatwe- są
kana poprawnej polsz­
czyzny, a cóż dopiero
mówić o pisowni Iran-

C"Skiego nazwiska! Tyl­
ko. że wspomn'ane pi­
semko redagował Wo­
jewódzki Dom KULTU­
RY!... (zet)

NIE, NIE SOLI...

. . .tylko solniczek bra­

kuje w bardzo wielu

krakowskich restaura­

cjach. Personel wynaj­
duje oczywiście mniej
lut bardziej pomysłowe
„śradki zastępcze”.

Np. w „Barze pod
smokiem”

Zamkowej zamiast sol­
niczek

kFentom... podstawki do

cukru, używane normal

nie do czarnej kawy.
(iks)

przy ulicy

podaje się

BYWAŁO JUZ CIEPLEJ...

W ostatnich dniach

pogorszyło się znacznie

zaopatrzenie miasta w

piwo butelkowe. Nie są­
dźmy, aby główną przy,

cżjną były cieplejsze

dni; bywało Już bardziej
gorąco, a chmielowego
trunku — w butelkach

— nie brakowało.

A więc — czekamy na

poprawę, krakowska roz­
lewnio piwa.

; i.» («<)

STARY: „Imieniny pana dyrektora” —

godz. 19 15. POEZJI: ,,W małym dom

ku' — godz. 19 15 MŁODEGO WIDZA:

.Most" — godz. 19.15.

*

KINA:
Poranki:

APOLLO: ..Historia jakich wiele” —

godz. 11, SZTUKA: „Harry Smith od­
krywa Amerykę" — godz. 13.

Seanse popołudniowe:

APOLLO: ,,Łuna nad Ploesti” godz.
15.45, 18, 20 15 UCIECHA , Wól za

kratkami” g. 15 45, 18, 20 15 WAN­
DA- „Rio Escondido” — g 16. 18,
20 15 WARSZAWA- „Achtungl Bandi-

tent” godz 15 45, 18. 2(1 15 WOLNOŚĆ:

,,Zwiadowcy" — godz 16, 18. 20. —

SZTUKA: „Kawiarnia przy g‘ównej uli­

cy" godz 16, 18. 20 ML GWARDIA:

„Zakazane piosenki” g. 15.30. 17.30,
19.30 . STAL: , Czarodz;ejski kapelusz”
- godz. 16. 18, 20. ŚWIT: Kalinowy

gaj” - godz. 15 45. 18, 20.15. PRZY­
JAŹŃ: Konstrukcja
za dużo — godz.

Program dla dzieci

Wszystkie kina

Kronikę Festiwalową” I

Międzynarodowych Igrzysk

Młodzieży.

kopuły, 0 kieliszek

17. 18. 19 20. —

— godz. 15. 16.

krak wyświetlają
tdjęcia a

Sportowych

Wewnętrzny

*

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Oddział

Szpitala im. Narutowicza.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny
Szpitala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych AM

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM.

APTEKI:
Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­

ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakowska

19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27,
*

Na tematy szkolne (I)
Od rozpoczęcia nowego roku szkolnego dzieli nas zaledwie

10 dni. Przygotowania związane z rozpoczynającą się wkrótce
nauką w szkołach podstawowych i

końca. Organizacja prac przygoto­
wawczych jest obecnie lepsza ani­
żeli w roku ubiegłym, niemniej je­
dnak i w tym roku istnieją pewne
niedociągnięcia, jeśli chodzi o zaopa­
trzenie młodzieży szkół krakowskich
w podręczniki i pomoce naukowe.
Oto garść informacji na „szkolny
temat".

Cąljpii,, godzinami huczą maszyny w gmachu
Krakowskiej, Drukarni Prasowej przy ul. Wie­

lopole 1. Do dnia dzisiejszego załoga dru­
karni ukończyła druk 14 tytułów podręczni­
ków szkolnych; każdy z nich w nakładzie od

ISO do 350 tys. egzemplarzy. W chwili obec

nej prowadzone są prace zwiąizane z dru

kiem 15 tytułu, który z końcem s.erpnia, a

najpóźniej w pierwszych dniach września

że się już w sprzedaży. Łączny nakład

ręczników szkolnych wydrukowanych w

roku w Krakowskiej Drukarni Prasowej
nosić będzie 1.800 tys. egzemplarzy. Nie

1o mało jeśli się zważy, że w. wspomnianej
drukarni wydawane są ccozlennle dzienniki —

(„Gazeta" też tutaj się drukuje) broszury,
książki naukowe Itp.

rpegoroczna akcja dystrybucji książek dla
1 młodzieży szkolnej dobiega też końca

Przedstawia się ona następująco:
Krakowska ekspozytura PP Hurtu Księgar

skiego w Krakowie otrzymała już niemal 10C

proc, puli podręczników drukowanych w Ło

dzi, Bydgoszczy 1 Poznaniu Do dnia 16 sierpni,
z magazynów księgarskich wysiano do różnyc!
placówek sprzedaży detalicznej ogółem -

1. <36,119 egzemplarzy. Z liczby tej 611.971

książek zostało przeznaczonych do sprzedali
w placówkach GS w wojew. krakowskim, <

824.146 tomów otrzymały księgarnie „Dorni

Książki”.
Niestety I w tym roku zanotowano opóźnię

nla w dostawie podręczników przez Państwo

we Zakłady Wydawnictw Szkolnych. Do te

pory „Dom Książki” nie otrzyma! niektórycl.
tytułów podręczników dla szkół podstawowycl
1 średnich.,I tak np. brakuje na księgarskim
rynku w Krakowie „Ćwiczeń geograficznych”
dla klasy VII, „Poznaj 100 roślin", „Geogra
fil gospodarczej", dla klasy IX „Historii lito

ratury polskie!" (druga część dla klasy X)
„Geometrii elementarnej" dla klasy X I Xi

„Fizyki" I „Geologii" dla klasy XI I innych.
Brakujące tytuły mają nadejść do Krako­

wa dopiero z początkiem września. Drugą bo­

lączkę stanowi to, że np. „Historia” dla klasy
VII nadchodziła do

rzutach.

Stwierdzić Jednak

t rokiem ubiegłym
przebiega obecnie o

stopnia licealnego dobiegają

audycje:
skrzypcowe wspólczes-

15.25:

RADIO:
Najciekawsze

15.00: Utwory
nych kompozytorów polskich.
Muzyka rozrywkowa. 16.00: , Dwa frag­
menty" opow. 16.15: Koncert popołud­
niowy. 16.30: Dz‘ennik krakowski. —

16.50: Melodie taneczne. 17 40: Kon-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KSIĘGOWEGO-KONTYSTĘ — ze znajomością
księgowości rolnej oraz PLANISTĘ-ROLNIKA
z praktyką zatrudni od zaraz PGR „Konsumy"
Zespół w Krakowie, ul. Biskupia L. 4, IV p.

Warunki do omówienia na miejscu.
K-2779

uka-

pod-

tym

wy-

jest

Krakowa ai w czterech

trzeba, te w porównaniu
dystrybucja podręczników
wiele sprawniej, (iks)

„folUej dzieckaTM!
CT egoroczne konferencje

sierpniowe — jak wia­
domo — przebiegać będą
pod hasłem „bliżej dzie­
cka!". Winny one odegrać
poważną rolę w usunięciu
przejawiających się od lat
błędów i skierować pracę
oświatową na nowe lory. W
związku ze zbliżającymi się
konferencjami sierpniowy­
mi odwiedziliśmy kierowni­
ka Szkoły Podstawowej nr

26 TPD w Krakowie — ob.
Wilhelma Ciepłego.

— Czym przede wszystkim winny
zająć się tegoroczne konferencje
sierpniowe nauczycieli?

— Trzeba zająć się przede wszy­
stkim zagadnieniami wynikającymi
i hasła, pod Którym będziemy ob­
radować, a mianowicie: „bliżej dzie­
cka!". Należy zająć się sprawami
dobrej działalności komitetów ro­

dzicielskich, drużyn harcerskich

oraz jakością podręczników szkol­

nych. Zagadnienie komitetów rodzi­
cielskich będzie zapewne omawiane

na konferencjach bardzo szeroko.

Praca tych komitetów decyduje
przecież o więzi pomiędzy rodzica-

ml, a nauczycielstwem. His Ilością
niesionych w defiladzie transparen­
tów 1 szturmówek mierzyć się po­
winno poziom pracy drużyn harcer­
skich. Przede wszystkim wyniki w

nauce,, punktualność, poszanowanie
sprzętu szkolnego, czystość zeszy­
tów — świadczą o tym, że drużyna
debrze pracuje.

— Bardzo ważną rolę w pracy

ucznia spełniają podręczniki szkol­
ne. Jakież one były dotychczas? Np.

dla przerobienia materiału zakreś­

lonego programem nauczania histo­
rii w kl. VIII, uczeń musial sięgać
do dawno wyczerpanego podręcznika
kl. V — MlssaloweJ, lub też ko­

rzystać ze starych roczników Ka­
lendarza robotniczego.

Spodziewam się, że tegoroczne

konferencje sierpniowo usunę wię­
kszość dotychczasowych niedociąg­
nięć 1 utoruję drogę do sprawniej­
szej pracy, żo przyczynię się do

stworzenia silnej, serdecznej wię­
zi szkoły I społeczeństwa we wspól­
nym wychowywaniu dzieci.

*

Zasięgnęliśmy również o-

pinii ob. Zygmunta Barty —

nauczyciela Zawodowej

zorganizowane
szkól zawodo-

odbędą »i? w

Szkoły Metalowo-Budowla-
nej w Krakowie.

— Według mnie zasadniczym pro­
blemem konferencji powinny być
programy nauczania, ponieważ Ich

realizacja jest głównym zadaniem

szkól. Dużą pomoc w nauczaniu sta­
nowiło w ubiegłym roku zaopatrze­
nie w podręczniki szkolne w drodze

zbiorowego zakupu przez szkołę, a

spłacane przez uczniów niejedno­
krotnie ratami.

— W jaki sposób
’

są konferencje dla

wych?
— Konferencje te

dwóch miejscach: w Nowej Hucie

I w Ośrodku Burs I Internatów przy

ul. Puszkina 38.

Nasza szkoła ma szczególna osią­
gnięcia w dziedzinie czytelnictwa:

zostały stworzone kółka czytelni­
cze, którymi kierują nauczyciele.
Przez pracę w kółkach młodzież

przyzwyczaja się do systematycz­
nej pracy nad sobą, do czytania I

pogłębiania swej wiedzy. Tymi I In­

nymi doświadczeniami ze swej pra­
cy podzielę się z kolegami — pe­
dagogami podczas konferencji —

kończy ob. Baria. (s. j.)

MONTERÓW SILNIKOWYCH z dłuższą prak­
tyką zatrudni natychmiast Nowohuckie Przed­
siębiorstwo Transportowe Budownictwa Prze­
mysłowego w Nowej Hucie. — Wynagrodzenie
wg stawek akordowych. Dojazd tramwajem nr

5 z Krakowa do pętli na Kombinacie.
K-2767

STOLARZY i LAKIERNIKÓW
DOWYCH zatrudnią Krakowskie
prawy Samochodów, Kraków, ul.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje

od godziny 8 do 13.

SAMOCIIO-
Zaklady Na-
Siemaszki 1.
Sekcja Kadr

K-2763

cert życzeń. 18.10: PIOSENKA TYGOD­
NIA. 18.15: Wiadomości. 18 20' Felie­
ton aktualny. 18 35: „Pieśń1 i melodie

lucowe" 19.00: Muzyka i aktualności.

19 25: „Matka" słuchów.sko. — 19 55:

Muzyka taneczna 20 30: Przy sobocie

po robocie. 21.30- Dztenmk wieczorny.
2150: Muzyka taneczna. 22 10- Kon­
cert wieczorny. 23 00: Muzyka tanecz­
na. 23 50- Ostatnie w adofflr-ścl.

Sierpień

Niedziela

TEATRY:
STARY: , Infeniny pana dyektora” —

gudz, 19 15. POEZJI: , Dom na Twar­

dej" — godz. 15; „W małym
— godz. 19 15. - MŁODEGO

„Most" — godz. 19.15.
*

dpmku'’
WIDZA:

KINA:
Poranki:

WANDA: , Lampa Alladyna”. „9 kur­

czątek", „Dziadek i wnuczek” —

godz. 10 15. 11 30. 12 45. - UCIECHA:

„Czatci żleb" — godz 10. 12 WAR.

SZAWA: „Ulica Graniczna” - godz. 10,
12 APOLLO: „Jak hartowała się stal”

g 10, 12. WOLNOŚĆ: ,,W pogoni za sła­

wą" g. 10, 12. SZTUKA' „Jego decyzja”
- godz. 10, 12. - MŁODA GWARDIA:

„N erozlączni przyjaciele” - godz. 10,
12. STAL: „Zwycięski powrót” — godz.
11, 13. ŚWIT: „Złote jezioro

’
— gódz.

10. 12.

Seanse popołudniowe — bez zmian.

Wszystkie kina krak. wyświetlają
„Kronikę Festiwalową” l zdjęcia z

Międzynarodowych Igrzysk Sportowych
Młodzieży.-

•j-

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętru

ny Szpitala im. Biernackiego, ul. Tryi
nitarska 11.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgicz­
na AM.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

I Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

PSK.
*

APTEKI'.
Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­

ska 1, Lubicz

19, Kościuszki

7. Długa 88, Krakowska

18, Pstrowskiego 27.

* i
RADIO:

Ocdz. 17.00: Wiadomości, 17 05: Aud.

aktualna. 17.25: Transmisja II połowy
spetkania piłkarskiego o mistizostwo I

ligi Włókniarz (Łódź) — Gwardia (Kra­
ków). 18.15: Na fali humoru i satyry.
18.45: Muzyka taneczna. 19.15: Wesoły
kramik. 19.40: Aud o piosence. 20.00:

Melodie taneczne. 20.30: , Dyliżansem
czasu” aud. o Sabale. 21.00: Spełniamy
życzenia miłośników muzyki. — 21 30:

Dziennik wieczorny 22 00: Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe. 22 30: Kra­
kowskie aktualności sportowe — 22.40:

Z cyklu: „Muzyka różnych narodów",
23.20: Muzyka taneczna. 23.50: Ostat-

tre wiadomości.

UWAGA wytwórcy kosmyków!

Wojewódzki Zarząd Łączności
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego

w KRAKOWIE

zawiadamia, że

w dniu 24 sierpnia br. o godz. 13

odbędzie się

sprzedać wihlinu
1,5ha—napniu

znajdującej się w naszym gospodarstwie
rolnym

w KLONOWIE, k. Racławic

pow. Miechów.
Zainteresowani mogą przybyć na miejsce w oznaczonym

terminie celem dokonania transakcji.

*

g

Ch

DYREKCJA

TECHNIKUM PRZEMYSŁU IMIENIA BUDÓW.
w KRAKOWI E, aleja MICKIEWICZA nr 51

przyjmuje DODATKOWO

ZAPISY ti£o Bclosu N-szef
Egzamin wstępny DNIA 29 SIERPNIA br.

Uczniowie wykazujący postępy w nauce otrzymają stypendium.
■Zamiejscowi (chłopcy) otrzymają pomieszczenie w internacie,

Szczegółowych informacji udziela

Dyrekcja i Sekretariat Szkoły w godzinach od 10 do 13.

Podziękowanie
DYR. Państwowego Sonato-
rium Dziecięcego dla Gruźli­
cy Koslnej w Zakopanem,
Dr ,J. Spławińskiemu, za cał­
kowite wylecenie naszego sy­
na oraz personelowi działu

przedszkolaków za opiekę -

najse.rdcczniejsze podzięko­
wanie składają — Kocembo-
wie. P-743

Zguby

i!
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o
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g'

00

ŚWIERCZ Władysław, Now«

Huta, zgubił przepustkę sta­
lą wydaną przez Centralne
Biuro Przepustek Huty im.

Lenina. P-737

Miejskie Pralnie w Krakowie ♦o
<►

HRYNCZUK Irena, zam. Kra­
ków, zgubiła zaświadczenie

890'52, uprawniające do wy­
konywania zawodu pielęg­
niarskiego, wydane przez —

Wydz. Zdrowia - Kraków.

10428-g

nowe punkty usługowe
W

1)

a to:

NOWEJ HUCIE

Osiedlu A-ll, blok 15, 2) na Osiedlu B-l, blok 24

SKAWINIE przy ulicy Słowackiego 222

na

W

zaś punkty usługowe

przy ul. Czarnowiejskiej 74

i przy ul. Garbarskiej 22

przyjmują także bieliznę

ekspresowego prania
Przypominamy, że wszystkie nasze placówki usługowe

o

<>

o
o
o

o

<>

o
o

o
o

♦oo

<►
o
o
o

o

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

o
o

<>
<►
o
o

przyjmują do prania: bieliznę z terminem 2-tygodniowym, >

garderobę z terminem 3-tygodrtiowym. s < ►
♦

Cukierki puszkowe
twarde i nadziewane

TAŃSZE od zawijanych
jakościowo im nie ustępujące

polecają
HURTOWNIE WOJEW. PRZEDSIĘBIORSTWA

HURTU SPOŻYWCZEGO
pt

Żądajcie w uspołecznionych sklepach g
cuk'ernlczych I spożywczych.

“

JABŁOŃSKA Katarzyna. zam.

Kraków, zgubiła zaświadcze­
nie wykonywania zawodu

pielęgniarskiego. — wydane
przez Wydział Zdrowia.

10445 g

WUJCIKOWI Januszowi zam.

Olkusz, skradziono pokwito­
wanie nr 007619, sklepu komi­
sowego nr 10 w Olkuszu —

opiewające na kwotę złotych
180. P-740

STAJNIEWSKA Janina, zam.

Nowa Huta, — zgubiła prze­
pustkę stalą, wydaną przęz
Hutę im. Lenina. P-741

WSZOŁEK Eleonorze, zam.

Nowa Huta, skradziono prze,
pustkę stalą wydaną przez
Zakłady Materiałów Ognio­
trwałych Huty Im. Lenina.

K-2807

BRZOZOWSKI łerzy, ram. w

Krakowie, zgubił legitymację
nr 010323. wydaną przez -r-

PTTK w Krakowie.
10460 g

WIZEROWI Bolesławowi, —

zam. w Pleszowle, skradzio­
no przepustkę stałą wejścia
do Huty im. Lenina.

10471 -g

STRUMIŃSKI Jan, zam. Kra-

ków, zgubił przepustkę wyda­
ną przez Zakłady Mięsne.

10490-g

KOWALSKA Janina, zam. w

Krakowie, zgubiła legifyma.
cję szkolną, nr 159 54/G1. wy.
daną przez AGH. 10455-g

Ogłaszajcie
się

w „Gazecie
Krakowskiej"


